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Nr. 
Redaktor naczeiny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redako r ul. ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od kaio rano de godz. 1 w ałudnić 
Biura administr : ul. Kopernika l, 7, par- 
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz, 7 

wieczorem bêz przerwy. 
Przodpłatu na „Cłazeię Narotową" wynosi 


wa Lwowie : 


na 250 7 1 ma granicą: 
miesięcznie 2 kor, 2 kor, 5O h. 

talnie Je Micgić 50 » 10 kor. 50 b. 
półrocanie 32 „ s s»; M , —, 


Ze amianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Wraz 1 „Tygodnikiem mód i powieści” luk 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarne* i IŻ to- 
mami rocznie premii : 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. a h. 

na prowincyi © , 
we Lwowie za ednoszenie do domu ołów się 
40 hal. miesięcznie. 


Jarmark krajowy w Zakopanem. 


Jarmark wyrobów przemysłu krajowego 
w Zakopanem jest zarazei. bardzo okazałą wy- 
stawą, świadczącą dodatnio o ciągłym rozroście 
krajowej produkcyi. Główny dział wystawy mie- 
ści się w willi „Adasiówka*, w jej 14 salach 
parterowych i I piętra; nadto na dużym placu 
obok tej willi znajduje się kilka pomniejszych 
pawilonów. 

Przegląd wystawy i jarmarku zacząć należy 
od werandy willi. Mieszczą się tam wyroby fa- 
bryki mebli giętych Michała Adera w Jarowsku ; 
wyroby te pełne są lekkości i elegancyi, bardzo 
trwałe i stanowczo przewyższają tego rodzaju 
wyroby zagraniczne. Drugą część werandy zajęła 
artystyczna litografia i chromolitografia K. Kra 
nikowskiego z Krakowa, przedstawiając bardzo 
piękne barwne obrazki kdiśtych: oraz przemy- 
ałowe etykiety. 

W sali I zwraca uwagę wystawa fabryki 
wyrobów platerowanych M. Jarry. Są tam roz- 
maite przedmioty w stylu zakopiańskim, jak za- 
stawa do czarnej kawy, lichtarze, czerpaczki 
itp. — Obok tej firmy umieścił tu swe wyroby 
bambusowe J. Kessel z Przemyśla. oraz J. Ha- 
nuszkiewicz z Krakowa, wystawiając zgrabne 
półeczki, ramy i inne wyroby stolarsko-arty- 
styczne. 

Na wypełnienie sali II złożyły się wyroby 
tow. powroźniczego w Radymnie, szkoły ludowej 
w Załużu obok Jaworowa (szczotki i pędzle). 
fabryki inż. Chudzikiewicza na Zwierzyńcu (szczo- 
tki i pędzle), lwowskiej fabryki „Tłen* (mydła, 
perfumy, opatrunki, atrament itd.). 

Salę IIl zajęły przeważnie wyroby przemy- 
słu artystycznego ludowego, zgromadzone przez 
firmę F. Komendzińskiego. Mamy tam więc bar- 
dzo piękne kosze i koszyki z Rudnika, idące 
obecnie via Wiedeń na cały świat, mamy dalej 
zabawki dla dzieci, wyrabiane w Jaworowie, ha- 
fty z Wiązownicy i Makowa, wyroby sznurkowe 
z Oświęcimia i hafty z zakładu p. Komendziń- 
skiego; piękne okazy swych wyrobów nadesłała 
fabryka kapeluszów w Myślenicach, a bardzo 

zajmujący i ważny dział zajęła w tej sali rzeżba 
zakopiańska : półeczki, konsolki, sząfki, ramki, 
łyżki, chochle, popielniczki, wachlarze itd. Rów- 
nież dekoracyę tej sali tworzą wyroby przemysłu | 
artystycznego domowego, a to: kilimv bar. Li- 
+powskrej « Nowego Sącza, tow. tkackiego i szkoły 
w Głlinianach oraz ks. Turczańskiego z Budzano- 
wa, makaty firmy Grinspan z Andrychowa, 
wreszcie majolika kołomyjska. — Nadto w sali 
tej umieszczono wyroby fabryki farb dawniej 
Karmańskiego, obecnie Górskiego, ołowki Majew- 
skiego z Warszawy, pasty i lakiery „Iskry“ z 
Krakowa, papiery listowe Niemojowskiego i gu- 
ziki niciane stow. kobiet „Pomoc przemysłowa 
we Lwowie“. 

W sali IV umieszczono futra, serdaki, 
haftowane peleryny i stroje ozdobne zakopiań- 
skie, wyroby p. W. Sznajdrowicza z Krakowa. 
Tkactwo krajowe reprezentują tutaj M. Mięsowicz | J 
z Korczyny (płótna, drelichy, dymy itp.), M. Brzęk 
z Błażowej (tkaniny na ubiory ludu wiejskiego). 
Na wielkim stole, ustawionym w środku sali, 
mieszczą się cukry i ciasta fabryki St Gurgula 
w Jarosławiu. Artysta-rzeżbiarz p. W. Brzega 
dał okazy artystycznego stolarstwa zakopiańskie- 
go. Bardzo ładne są też hafty kościelne, wykonane 
w zakładzie p. J Głuchowskiej we Lwowie. 
Firma M. Kilian z Zakopanego wystawiła hatto- 
wane peleryny, subałki, cuchy itd. Całą ścianę 
tej sali zajęła wystawa sanatoryum dla chorych 
piersiowo dr. Dłuskiego w Zakopanem; obok 
modelu zakładu mieszczą się fotografie wewnętrz- 
nych urządzeń sanatoryum. 

Salę V zajął wyłącznie J. Michalik swymi 
wyrobami czekoladowymi. 

Sala VI mieści wyroby „Związku katolickich 
krawców“ z Krakowa. 

W sali VII znajdują się wyroby kuśnierskie 
St. Bratki z Zakopanego, ubrania damskie i męs- 
kie I. Węglarskiego z Krakowa, wyroby kwiato- 


DZIEWKA. 


Szkic z życia wiejskiego, 
napisał 


M. P. 


(Ciąg dalszy.) 


Obaj dobrej tuszy, rumiani, o rysach przez 
matkę naturę nie zbyt cieńko wyrzeżbionych, po- 
siadali grube zmysłowe wargi i tłuste Świecące 
policzki, popstrzone w wielu miejscach karminowo= 
sinemi plamkami i deseniami. Plamki podobne — 
już jak tam kto nazwie: ozdoby czy oszpecenie 
twarzy — widuje się zazwyczaj u osobników, z 
Eleuteryą nic wspolnego nie mających, te wszakże, 
które panowie kapitanowie na własność posiadali, 
miały pochodzić według jednozgodnego — a któż 
by śmiał przeczyć, że i wiarygodnego ich za- 
pewnienia — wyjątkowo nie z alkoholu, ale — 
z papryki. 

W ogólności w odżywianiu się dzielni ci 
iudzie nie znali, jak się zdaje, żartów.  Przysło- 
„ewszy okazałe przody serwetami ochronnemi, z 
„tórych duże, tak zwane uszy, wysoko nad kar- 
kami im sterczały, atakowali oni wśród łoskotu 
łyżek i zgrzytu nożów każdy podany półmisek 
jakby najzaciętszego wroga. 

W ich to towarzystwie zasmakował prze- 
dewszystkiem gospodarz domu, byli bo oni isto- 
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Sobota dnia 29 Lipca 1905. 


wychodzi 


we firmy „Marya“ z Krakowa, hafty, malowidła, 
aplikacye R. Tyszkiewiczowej z Zakopanego, o- 
kazy wypalania i malowania na drzewie M. Da- 
nek z Krakowa, hafty Z. Hankiewiczowej z Kra- 
kowa i okazy artyst. wygniatania na skórze M. 
Wróblewskiej z Jaszczurówki. — Mieszczą się 
tu dalej ekazy wyrobu fabryki gwoździ i drulu 
w Podgórzu, fabryki wyrobów metalowych J. 
Goreckiego z Krakowa i ślusarskiej spółki w 
Świątnikach. 

Dalsze sale znajdują się na I piętrze. Pierw- 
szą z nich (VIII) zajęła firma J. Ryszarda i Spki 
w Krakowie na swe wyroby czekolady, cukrów 
i herbatników, nadto firmy Waśniewski i Łuczko 
dały tu paczki kawy zdrowia, a J. bar. Romasz- 
kan paczki eykoryi. 

W sali IX centr. związek fabryczny wysta- 
wił fotografie rozmaitych gal. fabryk, rozmaite 
nowe publikacye i sprawozdania ; uniwersytet lu- 
dowy graficzną statystykę słuchaczów; szkoła 
wydziałowa w Podgórzu urządziła wystawę prac 
swych uczniów; z innych wyrobów zwracają tu 
uwagę mydła fabryki S. Rożnowskiego z Kra- 


i kowa. 


| 


Sala X zawiera gorsety wyrobu krajowego, 
firmy H. Schmeidlerowej z Krakowa, dalej wy- 
roby skórzane J. Pasiecznika ze Stryja i braci 
Dłużyńskich z Podgórza. Szkoła przemysłu drze- 
wnego wystawiła pięknie wykonaną sypialnię w 
stylu zakopiańskim; tło sypialni zdobią kilimy 
S. Mandlowej z Tarnopola i portyery M. Pollaka 
z Zakopanego. Bardzo udatne i artystycznie wy- 
konane hafty kościelne wystawiła p. E. Pydyn- 
kowa z Krakowa. 

Salę XI zajęły w połowie wyroby całego 
szeregu krajowych fabryk tutek cygaretowycb, 
więc W. Bełdowskiego i „Progress* z Krakowa, 
a Braci Elster i Topf ze Lwowa. Drugą połowę 
sali zajęła wystawa l krajowej fabryki lakierów 
i preparatów chemicznych L. Baranowskiego i 
Spki w Khakowie, 

Sala XII mieści 
konserw z jarzyn 
lewskiej 


wyroby I kraj. fabryki 


Rzący i Chmurskiego w Krakowie oraz wyro- 
by rafineryi spirytusu, fabryki likierów i rumu 
A. Schwarzenfelda w Tarnowie. 

Salę ostatnią, XIV, zajęły również najroz- 
maitsze wódki i spirytusy, a to z Tzdebnika, z 
Rrodow firmy braci Kapelusz, nadto makaro: 1i 
ocet M. Ludwiga ze Lwowa. 

Osobne pawilony są na placu wystawy na- 
stępujące: I gal. tow. akc. budowy wagonów i 
maszyn w Sanoku, dalej pawilon koszykarski 
Zygm. Laciera z Rącznej pod Krakowem, pawi- 
lon Kórnicki, dający obraz zakładu dla dziewcząt, 
założonego przez panią jenerałową Zamoyską, 
pawilon tow. Łańcuckiego, gdzie wystawiono wy- 
roby sukiennicze, dalej kram akademicki, osobny. 
bufet L. Aksmana z Krakowa, nadto pawilon z 
wyrobami firm Lustiga (przedmioty wyrzynane w 
drzewie), Grządziela (powóz i wózek), Aksmana 
iza. St. Kaszyczki (wyroby srebrne) i 

. Stypuły (meble ogrodowe). 

Jak z zestawienia tego widać, liczba wy- 
stawców jest bardzo znaczna, wystawa też przed- 
stawia się bardzo pięknie i korzystnie. 


listy z Warszawy. 


Warszuwa 25 lipca. 


W dniu 19 lutego r. b. na tak zwanym 
wiecu rodziców w Muzeum w obecności kuratora 
okręgu Szwarca uchwalono żądać przywrócenia 
szkoły polskiej, do czasu zaś uwzględnienia żąda- 
nia tego przez rząd dzieci do szkoły dotychcza- 
sowej nie posyłać. W celu poparcia, tej Chay 
udała się do Petersburga deputacya złożona z 
kilkunastu osób, której zabiegi, jak wiadomo, 
okazały się bezskutecznemi. Po powrocie z Pe: 
tersburga deputacya potwierdziła zakaz posyłania 
dzieci do szkół, poczem większością głosów uzna- 
ła swój mandat za wyczerpany i rozwiązała się. 

Próba uruchomienia szkół przez władzę, po 


tnie dlań jakby stworzeni. Najprzód będąc uspo- 
sobienia niezmiernie zgodliwego — do czego pan 
Leon Kraśnicki w życiu codziennem -— jak wia 
domo — bynajmniej przyzwyczajonym nie był — 
nie sprzeciwiali się nigdy usłyszanym z ust jego 
wywodom, a raczej przeciwnie, wszystko, cokol- 
wiek usłyszeli, aprobowali jak najchętniej. Po- 
wtóre ujmowała go również miła okoliczność, iż 
panowie ci rozprawiali z uwagą i przejęciem się 
nłaśnie o tych przedmiotach, które i jego szcze- 
gólniejszem upodobaniem się cieszyły. 

Już więc od zupy wszczęła się ochocza po- 
gadanka o tytoniach i stawała się z każdem na- 
stępnem daniem, względnie kieliszkiem, bardziej 
ożywioną. 

-- Mówcie sobie, moi panowie, co chcecie 
— kapitanowie nie nie mówili — powtarzał pod- 
piecony pan Leon po raz wielokrotny — ale ja 
wam powiadam, że nasze tytonie austryackie bi- 
ją zagranicę. Cała sztuka w tem, aby się z nimi 
umieć obchodzić. Seraglio z samym Pursicanem 
nie szczególnego, podobnie jak Pursican z Sułta- 
nem mdły, ale domieszać do nich cokolwiek 
Hercogowiny 1 szczyptę, wyraźnie mówię, szczyptę 
Dreikónigu — delicya, Zaraz po skończonym 
objedzie dam panom do skosztowania tę kombi- 
nacyę — wszak skosztujecie — prawda ? 

— Skosztujemy, skosztujemy jak najchęt- 
niej — wyrzekł kapitan pierwszy. 

— Kosztowala... kosztowala... czemu by ne 
kosztowala — potwierdził drugi, władający koszla- 
wo tylko naszym językiem. 


j i owoców w Lubyczy kró- | okupia w zupełności rozbudzenie ducha narodo- 
iej. wego, które pociągnie za sobą w przyszłości 
Sala XIIT zawiera wody mineralne sztuczne zmniejszenie do minimum dotychczasowych u- 
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wzięta w terminie od 14 de 21 marca, nie po- 
wiodła się: uczniowie w przeważającej liczbie 
(w Warszawie 90 pre, na prowincyi 60 pre.) 
do szkoły nie wrócili. Nadeszły święta Wielkiej 
Nocy, a wkrótce po tem nastąpił koniec roku 
szkolnego. 

Pomimo szerokiej akcvi, rozwiniętej przez 
kilka majdowolniej zorga. _aowanych związków 
(związek unarodowienia szkoł i koło wychowaw- 
ców) w społeczeństwie dawały się słyszeć coraz 
częściej głosy rodziców, domagających się nie 
przedłużania strajku po za koniec roku szkolnego. 
Właściwy jednak impuls do rozwinięcia akeyi an- 
tistrajkowej na większą skalę dały dopiero uchwa- 
ły grona nauczycieli i pedagogów na naradzie w 
dniu 11 czerwca nb: 

Narada ta miała charakter ściśle poufny w 
kółku dobranych, specyalnie zaproszonych osób. 
Rozpatrywano na niej z zawodcwego stanowiska 
nauczycieli prywatnych dotychczasowy przebieg 
i obecny stan strajku szkolnego, krytykę położe- 
nia, wytworzonego przez strajk szkolny, wnioski 
na "przyszłość, tudzież konieczność organizacyi 
ciała nauczycielskiego. 

Stwierdzono przedewszpstkiem, że organiza- 
cya kompletów prywatnych, która miała za- 
stąpić dotychczasową naukę w szkołach publicz- 
nych objęła nie więcej jak szóstą część uczącej 
się młodzieży i to tylko w Warszawie, że na 
prowincyi w wielu miastach komplety takie 
udało się zorganizować tylko dla uczniów klas 
niższych, że komplety te wogóle z pedagogiczne- 
go punktu widzenia okazały się lichymi, że 
funkcyonowały dobrze tylko niektóre komplety, 
urządzane przez rodziców dla swoich dzieci 
z dobraniem dwóch lub trzech kolegów — te 
jednak były bardzo drogie i dostępne jedynie 
tylko dla dzieci rodziców zamożnych. Podniesio- 
no również, że niewątpliwie złą stronę strajku 
szkolnego stanowi rozpróżniaczenie (jak jeden 
z mowców wyraził się, „rozłajdaczenie się*) mło- 
dzieży, sądzono jednak, że złe strony bezrobocia 


jemnych stron strajku. 

Do tego jednak potrzeba, aby bezrobocie 
szkolne nietylko trwało w dalszym ciągu, ale 
objęło na przyszłość wszystkie bez wyjątku 
szkoły w Królestwie Polski zarówno ludowe 
jak też śreanie i wyższe. w zamian za to spo- 
łeezeństwo otrzyma 1) sieć prywatnych szkół lu- 
dowych (w każdej wsi polskiej szkoła polska) 2) 
równającą się dotychczasowej liczbę prywatnych 
szkół średnich polskich, 3) organizacyę polskiego 
prywatnego uniwersytetu (na początek bez wy- 
działu medycznego). To wszystko ma być wy- 
konanem już od początku przyszłego roku szkol- 
nego. 

Wreszcie wskazano, że ponieważ nauozy- 
ciele, wykładający dawniej po pensyach i szko- 
łach prywatnych, nie mogą ponosić ofiar, połą- 
czonych z zaprzestaniem wykładów, przeto „po- 
żądanem jest usunięcie się ich z dotychczasowej 
szkoły, ale o tyle tylko, o ile społeczeństwu za- 
pewni im odpowiedni ekwiwalent materyalny.* 


Jednocześnie przewodniczący zebrania za- 
znaczył, że wśród samych uczniów daje się już 
niestety odczuwać reakcyu w kierunku powrotu 
do szkół, dodając, że „brak mu słów do wypo- 
wiedzenia, iłe trudów, starań i pracy kosztowało 
powstrzymanie ich od niezwłocznego, jeszcze 
przed końcem szkolnego roku, składania podań 
o przystąpienie do egzaminów”, 

W myśl przemówień referentów i przew o- 
dniczącego zebranie wypowiedziało się za dalszem 
trwaniem strajku szkolnego i za rozciągnięciem 
go na szkoły wszelkich typów, nawet na żeńskie 
pensge, tudzież za koniecznością jak najener gi- 
czniejszego bojkotu dzisiejszej szkoły, oraz ro- 
dziców, którzyby  ośmielili 
swe dzieci, 

Uchwałę powyższą zaakceptowały również 
związek unarodowienia szkół i koło wychowaw- 
ców. To ostatnie opracowało nawet szczegółową 
instrukcyę dla przyszłych kompletów, zanim po-! 


się posyłać do niej 


0 wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


wstaną owe prywatne szkoły w ilości, odpowia- 
dającej zapotrzebowaniu. W kompletach takich 
wykładać będą mogli tylko ci nauczyciele, którzy 
otrzymają odnośne pozwolenie koła: komplety 
składać się winny z 12 uczniów, dwóch bezpłat- 
nych i 10 płatnych z opłatą od 15 do 18 rub. 
miesięcznie z tem zastrzeżeniem, aby wynagro” 
dzenie nauczyciela nie wynosiło mniej, jak 5 rub. 
za godzinę. 

Jednoczesne rozesłanie przez „koło wyko- 
nawcze* wyroków, skazujących na infamię sze- 
reg rodziców, którzy w sprawie strajku szkolne- 
go zajęli odmienne stanowisko, wywołało konie- 
czność dokładniejszego obznajomienia się z zapa- 
trywaniami szers:ego ogołu rodziców. jako naj- 
bardziej zainteresowanych w tym względzie osób. 
Podjęte w tym kierunku próby wysondowania 
opinii publicznej wykazały, że znaczna liczba ro- 
dziców, szczególniej z warstw mniej zamożnych, 
pozbawiona wszelkiej możności kształeenia swych 
dzieci, wyczekuje z upragnieniem chwili zniesie- 
nia bojkotu szkolnego. 

Takie same usposobienie antistrajkowe dało 
się stwierdzić wśród znacznej ilości starszej mło- 
dzieży szkolnej, która nawet w pierwszych dniach 
czerwca postanowiła zgłosić się do wyznaczo- 
nych już na jesień egzaminów, postanowienia 
jednak swego na skutek protestu ze strony zwią- 
zku unarodowienia szkół i koła wychowawcow 
w czyn zamienić nie miała odwagi. 

Wobec ogłoszenia ucbwały komitetu mini- 
strów z d. 19 czerwca st. st., polecającej mini- 
strowi oświaty opracowanie projektu prawa o 
zastąpieniu rosyjskiego języka wykładowego pol- 
skim w szkołach prywatnych bez praw (co 
z przeprowadzeniem przez radę państwa i ko: 
niecznością uzyskania najwyższej sankcyi wyma- 
gać będzie około roku czasu), nie ulega wątpli- 
wości, że z początkiem roku szkolnego dotych- 
czasowy stan rzeczy w niczem się nie zmieni, 
nie mówiące już o tem, Że prawo obowiązujące 
dozwala obecnie w Królestwie Polskiem jedynie 
tylko na otwieranie szkół prywatnych bez praw 
trzyklasowych, że szkoła prywatna jako znacznie 
droższa szkoły publicznej nigdy zastąpić nie 
może i że dążeniem naszem powinno być una- 
rodowienie szkoły publicznej, nie zaś stworzenie 
równoległej szkoły prywatnej polskiej obo k ro- 
syjskiej szkoły publicznej. 

Te wszystkie względy skłoniły pewną grupę 
osób do ściślejszego porozumienia się w celu 
przeciwdziałania usiłowaniom przeciągnięcia bez- 
robocia szkolnego po za koniec wakacyj letnich, 
z tem wszakże wyraźnem zastrzeżeniem, że 
i w dalszym ciągu należy rozwinąć możliwą 
energię w celu zyskania pożądanych i należących 
się nam słusznie reform — przedewszystkiem zaś 
w celu uzyskania polskiego języka wykładowego 
w szkołach. 

Pierwsza próba poruszenia kwestyi strajku 
szkolnego w szerszej dyskusyi wykazała znaczną 
ilość zwolenników zawieszenia bezrobocia szkol: 
nego. Organizatorowie jednak pierwszego zebra- 
nia zastrzegli się wyraźnie przeciwko powzięciu 
jakichkolwiekbądź uchwał, wychodząc z założe- 
nia, że każde zajęcie stanowiska w tym lub 
owym duchu poprzedzić winna jak najobszer- 
niejsza wymiana zdań. 


Sprawy zagraniczne. 


Wybory w Serbii. 

Wybory do skupczyny serbskiej wydały 
podług urzędowych wiadomości z Belgradu wy- 
nik następujący: 78 radykalistów niezależnych 
(stronnictwo rządowe), 50 radykalistów umiarko- 
wanych, 14 narodowców i liberalnych, 4 postę- 
powców, 2 sovyalistów i 1 ludowiec. W madcho- 
dzącą niedzielę odbędą się w 11 miastach wy- 
bory dopełniające do nowej skupczyny, której o- 
twarcie nastąpi, jak wiadomo, 7 sierpnia. W tych 
wyborach rząd, podług wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, zyska nie tylko potrzebne jej jeszcze do 
absolutnej większości trzy mandaty, ale kilka 


— Mam ark i cygar wcale piękny wybór | dobnych razach, miłe uczucie oswobodzenia. 


— ciągnął dalej gospodarz domu 
dzy niemi i prawdziwe hawańskie, 
ja je wszystkie za dobrą fajkę daruję, wszystkie 
do ostatniego — krótko mówiąc —- eałą Ha- 
wannę. 

— Skosztujemy i hawańskie — zapewniał 
poczciwy kapitan, trącając gwoli porozumienie 
kolegę swego łokciem. 

Atoli kolega tym razem niemem skinieniem 
głowy mógł jedynie odpowiedzieć, gdyż przed 
chwilą właśnie wprowadził był do ust za pomo- 
cą noża olbrzymią porcyę sałaty. 

— Po cygarkach zaś — tu pan Leon ru- 
chem smakosza ręce zatarł — pójdziemy zwie- 
dzić gospodarstwo. Pokażę panom moją kancela- 
ryjkę, bardzo miły osobny pokoik, gdzie często w 
zaciszu pracy się oddaję, tam również opowiem 
panom o niejednem wydarzeniu, zaczerpniętem z 
naszych wiejskich stosunków ludowych. Wszak 
oglądniemy kancelaryjkę — nieprawdaż? — koń- 
czył uśmiechając się czegoś figlarnie. 

— Oglądniemy, oczywiście, że oglądniemy... 

— QOglądala... oglądala.. dlaczego by ne 
oglądała... — potwierdził tym razem i drugi ka- 
pitan, szczęśliwie od sałaty już uwolniony. 

W ten sposób prowadzona rozmówka nie 
urywała się ani na chwilę i dopiero rumor odsuwa- 
nych krzeseł, świadczący 0 skończonej uczcie, ko- 
niee jej położył. 

Równocześnie ogarnęło całe to grono osób, 
dotychczas do miejsca przykutych, znane w po- 


są pomię- 


Niebawem też i każdy z obecnych postano- 


jednakowoż ! wił użyć swobody według własnych upodobań. 


Chorowity major, z tajemniczym wyrazem 
twarzy zniknął niezwłocznie, nie wiadomo, gdzie i 
dokąd, major wymowny, wyczerpany doszczętnie 
przedługiem „brylowaniem*, oświadczył, iż musi 
nieodzownie zająć się strategicznymi planami, jego 
komendzie powierzonymi i przybywszy do zajmo- 
wanego pokoju, w minutę później chrapał jak 
fagot. 

Kapitanowie w towarzystwie gospodarza 
domu ruszyli na zwiedzenie kancelaryi, a w sa- 
lonie przy niedopitej kawie i likierach pozostały 
jedynie obie panie, tudzież czterej młodzi oficero- 
wie. 

Wkrótce też rozpoczęła się w tem miejscu 
pogadanka, przeplatana rozrywkami w stylu o 
wiele lżejszym i przyjemniejszym, aniżeli poprze- 
dnia ciężka atmosfera obiadowa. 

Panowie oficerowie okazali się z miejsca 
ludźmi nadzwyczaj miłymi oraz salonowcami w 
całem tego słowa znaczeniu, nadto zaś każdy z 
nich, jak się pokazało, posiadał wybitne a wielce 
udoskonalone cnoty towarzyskie. Jeden głosem 
istotnie dość miłym i z charakterystycznem za- 
cięciem wyśpiewywał wiedeńskie piosnki ludowe, 
drugi posiadał dar gwizdania salonowego, dopro- 
wadzony do perfekcyi, trzeci był znowu bywal- 
cem, znał Paryż, zwiedzał Niceę, Monte-Carlo i 
inne podobne miejscowości i nagromadził w tych 
podróżach istny skarbiec wcale zabawnych acz 


Rok XLV. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 

przyjmują : We Lwowie: Administracya „Gazety 

Brodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler 9 tto Mass) Walfischgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik GH iinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. E Fontela & Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Botenturm- 
strasse 9; W Budaposzole: Juliusz Leo old VE. 
Elisabethring 54; Frankfurcie n. M.: Haa- 
senstein & B Peh i “a. Daube & Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
cakowski 14, Cite de Trévise Parie. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy: 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatną koros- 
pondenoyą 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowine cyl l0 hal. 
(Numera dawniejsze awniejsze kosztują po 10 et.) 


więcej. Mimo to jednak większość jej będzie tak 
nieznaczna, że położenie jej w rozpoczynającej 
się sesyi prawodawczej będzie nadzwyczaj tru- 
dne. Ze szczegółów z ostatnich wyborów  zasłu- 
guje na zaznaczenie, ża Jerzy Gencicz, przywód- 
ca drobnej frakcyi stronnictwa liberalnego, upadł 
w Niszu; Awakumowicz, dotychczasowy przy- 
wódea stronnictwa liberaluego, nie kandydował 
nigdzie. 

Mikołaj Pasicz wybrany został w okręgu 
Niszu, Sawa Gruicz, który reprezentować będzie 
w nowej skupczynie nową frakcyę starszych ra- 
dykalistów w okręgu Pozerawacu, Stojan Nowa- 
kowiez, serbski poseł w Petersburgu i przywódca 
stronnictwa  postępowego wybrany został dwu- 
krotnie. W Belgradzie i Pierotie wybrano po je- 
dnym socyaliście. Wszyscy członkowie obecnego 
gabinetu otrzymali mandaty, niektórzy nawet w 
swych miejscowościach. Pomimo ożywionego u- 
działu ludności wybory w całym kraju 4a sj 
się całkiem spoin 


Korespondencye. 


Monachinm 25 lipca. 
o polskiej sztuce w „Glaspa- 
laście *) 


(Prasa monachijska 


Że przeciętny Niemiec powie sobie „Gott 
ses bei uns“, gdy wejdzie na te wystawę i ujrzy 
napis „Wystawa polskiej sztuki* — w tem nie 


ma ostatecznie nic dziwnego. Bo zawsze prasa 
poi go przekonaniem, że Polacy są takimi samy- 
mi barbarzyńcami, jak Rosyanie, no! może tro- 
chę mniej, ale zawsze... Wystarczy usiąść na 
dłuższy czas w polskiej sali „Głaspalastu* na 
miłych zakopiańskich krzesłach i obserwować 
Niemkinie i Niemców, oglądających obrazy na- 
szych mistrzów. (Woas? Die Polen? Ich meine: 
aus Polen ist nichts zu holen! Polen, Russen 
und Schlovaken, die soll mam susammenpacken!* 
Staje jakaś głupia gęś lub spasiony wół przed 
Wyspiańskim lub Mehofferem i śmieje się na całe 
gardło. To, co nie może przejść przez zapitą in- 
teligencyę takich egzemplarzy, musi być złe. No, 
ale jeszcze nie ma się czemu dziwić, gdy zbłą- 
kana przypadkiem trzódka stanie nagle przed ma- 
lowanemi wrotami i nie wie, co ma począć. 

Ale żeby prasa monachijska, która. przecież 
może się zdobyć na wykształconych i bezstron- 
nych referentów „od sztuki*, popełniała orgie głu- 
poty, to w istocie jest arcydziwne. Głdzie bowiem 
mamy się spodziewać lepszego zrozumienia sztu- 
ki, jak nie w Monachium, mieście kultury?! Na 
razie wyłowiłem 2 sprawozdania: w Neuesże Nach- 
richten i Münchener Zeitung, najpopularniejszych 
dziennikach. Niejaki p. Georg Fuchs pisze w 
Nachrichten, że dekoracya sali polskiej jest stra- 
szna, a obrazy w tej sali są jeszcze straszniejsze. 
Motywy, które zdobią salę, są owym „style mo- 
derne“, który wykazał na wystawie paryskiej w 
r. 1900 niezdolność romańskich narodów do stwo- 
rzenia nowych form (!). Konia z rzędem temu, 
kto mi wykaże, jaki związek mają narody ro- 
mańskie i ich „niezdolność stworzenia nowych 
form* z dekoracyą polskiej sali! Albo był pijany 
ów pan referent, albo jest blagier co się zowie — 
a może jedno i drugie! Mógł popatrzeć do pisma 
Hohe Warte, gdzie znajduje się osobny artykuł o 
polskiej sztuce stosowanej 1 polskiej dekoracyj- 
nej ornamentacyi, a byłby się przekonai, że de- 
koracye polskiej sali w „Glaspałaście* nie są ża- 
dnym „style moderne“, lecz wyraźnym polskim 
motywem, tak wyraźnym, że każdy, kto 'na pre- 
tensyę, jak pan Fuchs, do „modernizmu*, może 
nie widząc nigdy motywów polskich poznać je 
odrazu; są bowiem aż nadto odrębne! Ale na to 
trzeba być nie tak gruboskurnym i nie bla- 
gować! 

Że rażą Niemców te dekoracye, nie ma się 
co dziwić. Jedna jedyna sala polska jest dekoro- 
wana. Muther słynny krytyk i historyk sztuki, 
podnosi ważność pewnego związku obrazów do 
mileu wystawowego. I p. Fuchs też udaje Muthe- 
ra. l byłby chwalił polskie dekoracye, gdyby 
wszyscy inni byli swe sale dekorowali. A że tyl- 


nieco lekkich anekdotek. 

W ich liczbie bywały niektóre zapewne aż 
za lekkie, czego dowodem, iż wsłuchana w nie 
pani Tunia uznała za stosowne skarcić kilkakro- 
tnie narratora żartobliwem uderzeniem wachla- 
rzyka po palcach, z dodatkiem  nieuniknionego 
w podobnych razach strasznie piskliwego. 

—. Fi done... 

Nie przeszkadzało to jej przecież do wy- 
słuchania jeszcze kilkunastu podobnych powia- 
stek, przyczem śmiechy i wesołe okrzyki nie 
milkły ani na chwilę. 

Tym torem postępując, towarzystwo zaba- 
wiało się wybornie. Rozmowy, Żarty i ulotne 
produkcye przeciągały się czas dłuższy, aż na- 
reszcie postanowiła pani Tunia środkiem znako- 
micie już wypróbowanym pognębić do reszty 
urokiem jej osoby oczarowane otoczenie. 

Zasiadła do fortepianu. Zasiadia, westcbnę- 
ła, oczyma zalotnie w koło powiodła i białe šli- 
czne swe paluszki w żywy ruch wprawiła. 

A panowie oficerowie zdawali się topnieć 
jak lód pod wpływem wiosennych promieni. 
W gronie ich wszelako najbardziej nadwerężo- 
nym w tej mierze zdawał się być najmłodszy 
z wojowników, ów jasny, konopiasty blondyn, 
o modrych, jakby wypłowiałych oczach i nosie 


zawsze spuchniętym. 
(C. d. n) 


Z 
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ko Polacy to uczynili, więc — są freh. Hajże 
na nich! I cóż dziwnego, że Nietzsche tyle pisał 
o „Herdeumoral* — o „moralności trzody ludz- 
kiej“? Wszak żył w Niemczech, a niechcąc mieć 
z nimi wiele wspólnego, wolał przyznawać się 
do polskiego pochodzenia. 

Pan Fuchs zarzuca nam dalej — „brak 
kultury*. Postęp i kultura mniej więcej to samo 
w tych razach znaczy. Zapewne — nie mamy 
ani tak dobrego wojska (resp. nie mamy wcale, 
więc...), nie mamy tak udoskonalonej prostytu- 
cyi, nie mamy tak wybornej statystyki, oblicza- 
jącej ilu zmarło na „delirium tremens“, nie ma- 
my tak dobrze urządzonych uniwersytetów i pro 
fesorów obliczających, ile razy zdarza się „iota 
subseriptum* u Homera a ile razy u Platona — 
wielu rzeczy nie mamy. Gdzież więc mowa 0 
kuliurze? Jedno tylko pozostaje odpowiedzieć 
panu Fuchsowi: nie mamy tylu mydlarzy i han- 
dlarzy sztuki, ilu w Niemczech. 

Zdaje się, że ów pan zapomniał o tem, że 
nawet najdziksi ludzie w środkowej Afryce po- 
siadają swą własną kulturę. Żadna kultura nie 
jest gorsza ani lepsza, może być tylko mniejszą 
lub większą. A jeśli już się rozchodzi o to, czy 
mamy większą kulturę od Niemców, to powiem, 
że tak. Bo muzea nie stanowią kultury, figury 
woskowe nie zastąpią życia drgającego od stóp 
do głów, a wreszcie pierwej mż Niemcy przy- 
swoiliśmy sobie zdobycze na polu malarstwa 
z ostatnich dziesiątek lat. My nie jesteśmy filią 
Paryża ani Londynu, nauczyliśmy się tam wiele, 
ale wrociwszy, czerpiemy siłę i popęd do two- 
rzenia z naszej ziemi, z naszej wielkiej przeszło- 
ści i śmiało patrzymy w przyszłość. 

Inne pismo Mónchener Zćg. umieściło w do- 
datku swoim „Die Propylien* sprawozdanie 
pióra A. L. Plehna. Przyznam się otwarcie, że 
zdziwił mnie ten ton sympatyczny. a przytem 
uzasadniony argumentami dość nawet logicznymi. 
Znowu jest wprawdzie rozumowanie niemieckie. 
I tak pisze autor, że kolor dekoracyi jest wspól- 
ny wielu obrazom. Mój Boże! Czyż malarz jest 
winien, że drzewa, które maluje, są zielone? 
Wogóle kładzie nacisk na to, że w polskich 
obrazach jest wiele dekoratywnego pierwiastku! 
Dlatego może, że największym obrazem na na- 
szej wystawie jest napół dekoratywne „Słońce“ 
Mehoffera ? W istocie, rozumowanie chłopskim 
rozumem — ja powiedziałbym chamskim! Cie- 
kawy jestem, czy także wtedy, gdyby Polacy 
nie byli udekorowali swojej sali, napisaliby 
„krytycy* niemieccy, że w polskiem malarstwie 
tkwi silny pierwiastek dekoracyjny. Rzeczywiście 
— u nas nie napisano dotychczas tyle podręcz- 
ników logiki, ile ich Niemcy co roku wydają, 
ale takiego rozumowania nie znajdziemy w ża- 
dnem piśmie. Poza tem bardzo dobrze zisze ów 
pan Plehn o Boznańskiej, Mehofferze i zwłaszcza 
o Wyspiańskim Rzecz dziwna: żaden z tych 
„krytyków nie zwrócił uwagi na Ruszczyca — 
choć może i nie dziwne, bo aby Ruszczyca zro- 
zumieć, trzeba iść w jego kraj. 

Dodam jeszcze, że także Litterarische Warte 
pisze o Polakach, że za mało przyswoili sobie 
paryskiej maniery malarskiej, a zbyt są jeszcze 
barbarzyńscy, stąd powstaje z tych dwóch czyn- 


ników „okropna mięszanina* — chyba w głowie 
recenzenta. 
Jak widzimy — rzeczowego sprawozdania 


żadne pismo nie napisało. 


A. Chybiński. 


Londyn 25 lipca. 
(U schyłku sezonu. 
Przedstawienia w Covent-Garden. 


— Najpiękniejsza 


z piękuych. — Krew polska. — Znajda-margrabią.) | zaczyzny w Rosyi*, 


Wielki sezon skończony. Kanikuła go do- 
biła, wyludniając miasto z gwałtownym  pośpie- 
chem. W najbliższy poniedziałek tj. 31 bm. para 
królewska udaje się do Goodwood, a następnie 
do Coves, gdzie między 5 a 12 sierpnia odbędą 
się doroczne regaty, oraz wspaniałe uroczystości 
na cześć floty francuskiej. Niefortunna i pełna 
efektów teatralnych podróż Wilhelma IÍ do 
Björkö wywołała po obu brzegach kanału La 
Manche zupełnie usprawiedliwiony niesmak i nie- 
zadowołenie. a skutek będzie niewątpliwie wręcz 
przeciwny założeniu: węzły, łączące Anglię z 
Fraucyą, tem silniej się zacieśnią, co się uwydatni 
na zewnątrz i to w sposub bardzo jaskrawy, w 
czasie gościny Francuzów na wodach angieiskich. 
Nie daremnie sam król wybiera się z małżonką 
do Coves. O tej gościnie podzielę się z czytelni- 
kami Graz. Nar. naocznemi spostrzeżeniami. 

Jutro Covent-Garden zamyka 3we podwoje. 
Miał on być zamknięty na przeciąg 2 lat Zmie- 
niono jednak zamiary i syndykat Covent Gardenu 
(pp. Rendle i Forsyth) jnż na jesieni, w paździer- 
niku uprzyjemniać nam będzie wieczory operą 
włoską (liryczną). Przybędzie mianowicie trupa 
teatru San Carlo z Neapolu. Usłyszymy srebrzy- 
sty śpiew rodaka naszego, p. Leliwy. Pani Bohuss- 
Hellerowa przez dłuższy czas święciła tryumfy 
nad Tamizą. W świecie operowym zeszła nowa 
gwiazda. Jest nią młoda i niezwykle piękna A- 
merykanka, miss Maud Thecla. K'odbiła w sobotę 
publiczność tutejszą w „Balu maskowym*. Dzie- 
lili z nią wawrzyny pp. Caruso i Sammarco, oraz 
p. Selma Kurz. Ta ostatnia i Sammarco znani 
są dobrze publiczności lwowskiej z występu w 
waszej Filharmonii. 

Skoro mowa o sztuce, o pięknie, trzeba mi 
wspomnieć i o najpiękniejszej z niewiast, jakie 
wydała Europa w dobie obecnej. Tą Venus dwu- 
dziestego stulecia jest Angielka z rodu, Mary ks. 
sasko-koburska gotajska, małżonka ks. Ferdynanda, 
następcy tronu rumuńskiego. Księżna dobiega 
trzydziestki, a mimo tego nie utraciła nie z dziew- 
częcej świeżości i młodocianego uroku. Posiada 
kształty posągowe i wdzięk tajemniczy, któremu 
żadna siła oprzeć się nie zdoła. Królewna jest 
najpiękniejszą z pomiędzy & swych sióstr, choć 
wszystkie są młodsze od niej. Podobizna księżny 
znaną jest powszechnie. Najpopularniejszym jest 
jej obraz w stroju fantastycznym, z drogocennych, 
pajęczych koronek, z białemi liliami u piersi i w 
ręcę. Ma czworo dzieci: 2 córki i 2 synów. 
Przyszły następca tronu, ks. Carol ma lat 11, a 
najmłodszy Mikołaj kończy 5 sierpnia 2 Jata. I te 
dzieci są przecudne; tworzą one z matką idealną 
grupę, która dla każdego malarza może być jak 
najbardziej upragnionym modelem. 

Ks. Mary jest wzrostu średniego, wysmukła 
blondynka, o ciemnoniebieskich, wielkich oczach. 
Niktby nie powiedział, że ma więcej, jak 18 lat. 
Po ojcu, Ailfredzie ks. ot Edimbourg, jest Angiel- 
ką, a po matce, w. ks. Maryi, Rosyanką. W ry- 
sąch jej przedziwnie zespala się typ anglo saski 
ze słowiańskim. Ze skończenie pięknymi kształ- 
tami ciała harmonizuje u księżny serce szla- 
chetne i umysł światły, głęboki. Nie dziw więc, 
że urokowi jej wszystko ulegać musi. 

Księżna Mary bawiła przez kilka tygodni 
w Anglii, gdzie na jej cześć urządzono szereg 
przyjęć. Prawdziwe tryumfy święciła ona na 
dworze królewskim, Buckingham Palace. Księstwo 


of Southerland wydali na jej cześć wielki bal, 
na który przybyła para królewska. Panowie wy- 
stąpili tym razem w pantalonach po Kolana i 
jedwabnych pończochach; meszty zdobiły klamry, 
wysadzane brylantami, szmaragdami i rubinami. 
Była to zatem gala najpierwszej klasy. 

Tymi dniami wyjechała księżna Mary ru- 
muńska wraz z dziećmi na Isle of Wight, gdzie 
zabawi przez miesiąc w Osborne-house u swej 
ciotki, Beatryczy ks. Battenberskiej, wdowie po 
ks. Henryku, który, zarówno jak zmarły jego 
brat, Aleksander ks. bułgarski (hr. Hartenau) 
był zrodzony z matki-Polki, Julii hr. Bosak- 
Hauke. 

Lubię morze i przebywam często w przy- 
siani, gdy nadciągają okręty. Oto nadpłynął tu 
niedawno okręt pasażerski, który przywiózł z Au- 
stralii młodego Włocha. Ten był jeszcze przed 
miesiącem dozorcą chorych, a dziś jest magna- 
tem, który jako bene natus et posessionatus ma 
przystęp do najpierwszych domów: posiada mi- 
liony i tytuł margrabiowski (marchese) nie ku 
piony, ale odziedziczony z dziada-pradziada, 

Oto dzieje tego człowieka. Nie pamięta ojca 
ani matki. Rodzice odumarli go w jego wieku 
niemowlęcym. Wie, że urodził się gdzieś za gra- 
nicą, że się wychował w jakimś domu podrzut- 
ków i że go nazywano Ambrożym. Po wyjściu 
z przytuliska ciężko pracował na kawałek chle- 
ba. Los zrządził, że jako 20-letni młodzian dostał 
się do Australii, gdzie żył z tego, co zarobił. 

W tem umiera przed rokiem markiz di 
Talliano, umiera we Włoszech bezdzietny, bez 


szukać za spadkobiercami. W Corriere della Sera 
pojawiła się wiadomość, że markiz miał brata 
już dziś nieżyjącego, a ten pozostawił syna, któ- 
ry się chował jako znajda w domu podrzutków; 
nazywano go „Ambrogio*. 

Sprawa ta zainteresowała adwokatów me- 
dyołańskich i turyńskich. Po długich poszukiwa- 
niach odnaleźli Ambrożego, który mieszkał w 
Kalgsorie (we wschodniej Australii) i tam był 
w szpitalu św. Jana zajęty jako dozorca chorych, 
Gdy go doszła wiadomość, że go czeka ogromna 
scheda po stryju markizie, wziął to za Żart lub 
pomyłkę. Posypały się listy, telegramy; przybył 
adwokat z Włoch i 22-letni Ambrogio odzyskał 
wszystkie prawa rodowe oraz... milioaową for- 
tunę. Przybył teraz właśnie do Londynu w to- 
warzystwie wiernego przyjaciela Francesca. Za 
parę dni młodociany Ambrogio marchese di 
Talliano etc. udaje się do Włoch, aby objąć 
w posiadanie swe włości, które przynoszą prze 
szło 500.000 franków rocznego dochodu. * Fa- 
reweli ! 

J. Wołożyński. 


Xronika. 


Lwów, dnia 28 lipca 1905 
Kalendarzyk. 
W sobotę 29 lipca Marty P. — Gr. kat. Afry- 


| nohena. — Kal. słow. A: 
7:38. 


Wschód słońca 4:37, zach: 

W niedzielę 30 lipca Abdona i Senny. — Gr. 
kat. Martyny M. — Kal. słow. Zdobysława. 

Wschód słońca 489, zachód 732. 

W poniedziałek 31 lipca Ignacego Lojali, — Gr. 
kat. Jemełyana. — Kal, słow. Ludomira. 

Wschód słońca 4:40, zachód 731. 


— Zapiski osobiste. Wiceprezydent Rady 


| szkolnej krajowej dr. Edwin Płażek, wyjechał na 
Echa zjazdu cesarzy. — | kilkutygodniowy urlop. 


— Przez omyłkę w artykule „Przyszłość ko- 
drukowanym we wczorajszym 
numerze, podano ogólną cyfrę kozactwa w Rosyi na 
jeden milion. Powinno być dziewięć mi- 


ljonów. 


Kronika lwowska. 


-— Z rady miejskiej. Na początku wezoraj- 
szego posiedzenia referował r. dr. Adam, jako spra- 
wę nagłą wniosek rekonstrukcyj i naprawek, jakie 
należy przeprowadzić w gmachu gimnaz. Franciszka 
Józefa. Cały koszt wynosić będzie przeszło 10 000 
kor., ponieważ jednak kwota ta nie została wstawio- 
ną w budżet na rok bież., przeto chodziłoby tylko 
o najważniejsze roboty, których koszt wyniesie 
1400 kor. Rozwiaęła się na ten temat bardzo długa 
dyskusya, poczem uchwalono na ten cel przeznaczyć 
tylko 583 koron, Następnie na wniosek r. Śliwiń- 
skiego, który domagał się przeniesienia pralni poza 
obręb miasta i aby całą sprawę tę oddać sekcyi III 
(budowlanej), oświadczył prezydent Michalski, że 
sprawę bez dalszej dyskusyi odda sekcyi IHI. Z ko- 
lei, jako trzecią sprawę nagłą, poruszył r. Hudec 
wczorajsze zajście z policyą, skarżąc się na postępo: 
wanie niektórych funkcyonaryuszów policyi i prosząc 
prezydenta, by poczynił odpowiednie przedstawienia 
w dyrekcyi policyi. 

Przystąpiono wreszcie do porządku dziennego i 
na wniosek ref. r. dr. Szpilmana uchwalono zaku- 
pić za 9800 koron barak dezynfekcyjny z aparatem 
od firmy Rietschel i Henneberg. Miano następnie o- 
bradować poufnie nad przeprowadzeniem nominacyj 
w magistracie, ponieważ jednak zabrakło kompletu 
— posiedzenie zamknięto. 

=- Prymicya. Ks. Karol Csesznśk, wyświęcony 
na kapłana w środę, po ukończeniu studyów teolo- 
gicznych w Insbruku, odprawi pierwszą swą mszę 
św. jutro o g. 9 rano w kaplicy SS. Miłosierdzia 
przy ul. Teatyńskiej, 

~- Tow. prawnej ochrony podatników 
przenosi swoje biuro z dniem 1 sierpnia z ul. Ja- 
giellońskiej na ul. Kopernika 21 parter, gdzie jak 
dotąd udzielać będzie porady prawnej we wszystkich 
sprawach podatkowych, należytościowych i dochodo=- 
wo-karnych. 

+ Wyścigi konne 9 pułku dragonów aro. 
Albrechta odbędą się w sobotę dnia 29 bm. o g. 3 
na torze Cetnera. 

+ Strajk robotników budowlanych. Wczo- 
rajsze zgromadzenie strajkujących na placu powysta 
wowym zakończyło się uchwałą dalszego trwania w 
strajku, poczem nastąpił pochód z ulicami Kadecką, 
Leona Sapiehy, Grodecka, Kazimierzowską, Karola 
Ludwika, przez pl. Maryacki do ulicy Halickiej, aby 
dostać się do Rynku pod ratusz, gdzie obradowała 
rada miejska. Policya jednak zamknęła ul. Halicką, 
wobec czego strajkujący wrócili na pl. Maryacki i 
zgromadzili się pod kolumną Mickiewicza. W czasie 
przemówienia p. Wityka przyszło do małego star 
cia z policyą, która chcąc umożliwić komunikacyę 
tramwajową, poczęła z torów usuwać stojących tam 
robotników. Robotnicy poczęli się opierać i zanosiło 
się na poważne rozruchy, zwłaszcza, że nadszedł pa- 
trol wojskowy, co jeszcze bardziej podnieciło tłumy. 
Kilku przywódcom udało się jednak jeszcze raz Za” 
panować nad rozdrażnionym tłumem i uspokoić go. 
a pomnika rozeszli się też robotnicy w spo- 

oju. 

Dziś dokonała polieya dwunastu aresztowań z 
powodu przeszkadzania w pracy. Aresztowani nie są 
strajkującymi robotnikami budowlanymi, lecz zaro- 
bnikami rozmaitych zawodów, przeważnie rębaczami, 


testamentu. Był bardzo majętnym, więc 


pracujących. 

Przedpołudniem toczyły się w ratuszu obrady 
walnego zgromadzenia majstrów  murarskich i cia- 
sielskich, na którem uznano podane ostatnio robotni- 
kom warunki za ultimatum i na dalsze nstęp= 
stwa się nie zgodzić. 

Pertraktacyj ugodowych nie ma 
dnych. 


obecnie ĉa- 


-+ Awantury uliczne. Po spokojnem rozejściu 
się robotników z pod kolumny Mickiewicza tłum, 
złożony z kilkudziesięciu pauprów i włóczęgów po- 
czął wyprawiać awantury na rynku, piszcząc, wyjąc 
i krzycząc w niemożliwy sposób. Przybyło kilku po- 
licyantów konnych i oddział policyi pieszej z dwoma 
komisarzami, co jednak nie na wiele się przydało, 
ium bowiem rozbiegł się na wszystkie strony i da- 
lej hałasował. Niepokoje te trwały prawie do g. 10 
wieczór. 


Popłoch na rynku. Dziś w południe roze- 
szła się w całem mieście alarmująca pogłoska, że w 
rynku przyszło między strajkującymi, którzy napadli 
na przekupki, a policyą do krwawych zajść. Zapano- 
wała ogólna panika, kupcy zamykali sklepy i za- 
puszczali żaluzye. Tymczasem okazało się, że na ca- 
łej tej krwawej pogłosce tyle jest tylko prawdy, iż 
wśród bab, kupczących wokół ratusza na rynku, po- 
wstał nagle popłoch z dość błahej przyczyny. Miano- 
wicie dwie gromady indywiduów najgorszej kouduity, 
jedna od bramy Andriolego, druga od ul. Ruskiej, 
widocznie w porozumieniu, wpadły między przekupki, 
zapewne, aby przy tej sposobności obłowić się spe- 
cyałami, przez te baby sprzedawanymi, a ewentual- 
nie wydrzeć im pieniądze. Ponieważ zwykle strajku- 
jący gromadzili się grupkami w tej stronie, baby 
były przekonane, że to oni poczynają rabować, rzu- 
ciły się więc w panicznym strachu do ucieczki. W 
jednej chwili zakotłowało w rynku. Baby pozry wały 
się ze swych stołków, gęsto poustawianych, nie pa- 
trząc pod nogi, pędem chroniły się częścią do bramy 
ratusza, częścią zaś do bram kamienic, przyczem 
roztrącały swoje towary i towary swoich sąsiadek. 
Po chwili nadbiegła policya, przybyli też członkowie 
komitetu strajkowego i powoli wszystko się uspokoiło 
— bo i rabusie gdzieś się szybko ulotnili. Pozostały 
tylko ślady awantury, w postaci mnóstwa rozduszo- 
nych borówek, pobitych jaj i zieleniny, Która była 
porozrzucana po całym placu. Strażnicy miejscy dn- 
ġo też czasu stracili, zanim przywrócili rynkowi zwy- 
czajny wygląd. 


Kronika krajowa. 
Z Rymanowa. Piąta lista gości kąpielowych, 
przybyłych do Rymanowa do 24 b. m. wykazuje 
osób 1770. 


Wybuch terpentyny. Z Przemyśla donoszą: 


czasowo bez zajęcia. Dopuszczali się oni gwałtów na 


. 
g 


kasyna eksplodowała terpentyna, wzniecając pożar w 
całej kuchni, w której znajdowało się dwoje dzieci 
posługaczki A. Ambrożyk. Chłopak 10-letni zginął 
ua miejscu, dziewczynka 12-letnia, odstawiona do 
szpitala, zzaarła po kilku godzinach. Źołnierze, któ- 
rzy przybiegli na pomoc płonącym dzieciom i gasili 
pożar, również doznali bardzo bolesnych poparzeń. 


Z Czerniowiec donoszą, że śp. prez. Simono= 
wicz ustanowił testamentem uniwersalną swoją spad- 
kobierczynią czerniowiecką „Czytelnię polską“. Po- 
zostały maiątek Śp., Simonowieza składa się z domu 
wartości około 60.000 kor. i kapitałów w papierach 
wartościowych 40.000 kor. tak, że po opłaceniu le- 
gatów i należytości spadkowych pozostanie dla „Czy- 
telni polskiej“ przeszło 70.000 kor. 


Kronika powszechna. 


$ Cła na druki do Rosyi. Departament celny 
petersburski zawiadomił komory celne, że drukowane 
za granicą w języku polskim i rosyjskim wydawnie- 
twa, mające w pojedyńczych egzemplarzach znaczenie 


ogłoszenia, reklamy, cenniki i t. p., przywożone w 
kilku egaempiarzach jako oObstalunek, wykonany w 
drukarniach zagranicznych, podlegają opłacie celnej. 
Natomiast drukowane za granicą ogłoszenia, listy, 
odezwy i sprawozdania, adresowane do osób pry- 
watnych i Towarzystw, jak również dodatki do takiej 
korespondencyi, w postaci widoków świątyń, zaSuszo- 
nych kwiatów, liści i t. d. cła nie płacą. Tak więc 
drukowane w Galicyi wydawnictwa warszawskie 
podlegać będą nadal uciążliwej opłacie celnej. 


$ Rzeź w Niżnym Nowgorodzie. Biuro 
Bath. donosi z Petersburga: „Otrzymano tu wiado- 
mości o straszliwych wypadkach, które rozegrały się 
w ciągu dni ostatnich w Niżuym Nowgorodzie. Ar- 
mia nożowców rozpoczęła rzeź iuteligencyi. Bito bez 
różnicy wszystkich ubranych po europejsku, wpadano 
do domów prywatnych, Kilkadziesiąt osób, mnóstwo 
urzędników, kobiet, nawet ciężarnych, ucierpiało w 
ciągu tych dni krwawych. Gubernator Unterberger 
przybył osobiście celem uśmierzenia zaburzeń i sam 
był świadkiem rzezi. 


do śledztwa z powodu opisanych wypadków“. 

Za kilka dni będzie otwarty doroczny jarmark 
w Niżnym. Z tego powodu Mosk. Wied. piszą: 
„Świat kupiecki w Niżnym bardzo się trwoży, niepe- 
wien spokoju na terytoryum jarmarcznem. Prawie 
wszyscy robotnicy domagają się podwyższenia płacy. 
ciągają już na jarmark agitatorzy, poduszczając lud 
do zaburzeń i różnych dziwolągów. Zaczęły się ze- 
brania, a na nich mowy podniecające, Kupiectwo 
znajduje się pod uciskiem kwestyi, jak władza na 
ten ruch będzie się zapatrywała. Przyjezdni kupcy 
obawiają się o swe towary. Wielu, poznawszy na- 


strój tłumów, żałuje obesłania jarmarku swymi to- 
warami. Opinia powszechna twierdzi, że jarmark 
przejdzie spokojnie, gdyż przeciw agitatorom i roze 


kiełznanemu tłumowi przedsiębrane zostaną środki 
energiczne odrazu, tj. od początku jarmarku. Kupcy 
wybierają się do władz z prośbą o obronę mienia od 
pogromów*. 


$ Międzynarodowy kongres prasy. W Leo- 
dyum wczoraj odbyło się ostatnie posiedzenie i zam- 
knięcie międzynaredowego kongresu prasy. Na po- 
czątku posiedzenia odczytano zaproszenia na przyszły 
kongres do Medyolanu, Marsylii i Bukaresztu. 
Uchwalono wybór miasta pozostawić komitetowi. Po 
zamknięciu kongresu odbyło się posiedzenie konsty- 
tuujące biura, na którem prezydentem wybrano po- 
nownie Wilhelma Singera, 


$ Kongres syonistów w Bazylei został wczo- 
raj otwarty. Przed kongresem już w poniedziałek 
odbyła się pierwsza konferencya syonistów, przyby- 
łych z Rosyi. Obrady były burzliwe; wybuchło 
pierwsze nieporozumienie. Terytoryaliści i ugandziści 
żądali, aby jeden z nich należał do prezydyum kon- 
gresu. Syoniści palestyńscy, których jest znaczna 
większość, chcieli głosować nad tą sprawą, ale 
mniejszość, wiedząc, że wniosek przepadnie, urzą- 
dziła obstrukcyę. Powstała wielka wrzawa; zebranie 
zamknięto bez rezultatu. Nazajutrz, we wtorek, ob- 
strnkcya ponowiłą swą działalność, Obliczają, że syo- 
nistów palestyńskich jest na kongresie 330, i stano 
wią większość, 

$ Krociowe wymuszenie. W Nowym Jorku 


aresztowano wydawców pisma Town Topic, oskarżo- 


W kasynie wojskowem zdarzył się straszny wypa- | 
dek: Podczas sporządzania masy do podłogi w kuchni | 


| 


| 


I 


W mieście straszny popłoch. | 
Mieszkańcy pospiesznie wyjeżdżają Władze przystąpiły | 


nych o to, że wymusili od rozmaitych bogaczów 
amerykańskich około miliona koron pod zagrożeniem 
wykrycia rozmaitych skandalów z ich życia rodzin- 
nego. Wydawcy tego pisma porozsyłali mnóstwo 
agentów do wielu osób celem nakłonienia tychże do 
zaprenumerowania dwóch książek pt. „Fads and Fa- 
cies“ i „Ihe smart set“, które wyjść miały ich na- 
kładem. Ajenci pouczeni zostali, aby ofiarom swym 
zagrozili, że jeźeli nie zaprenumerują tych książek, 
w tak m razie w dzienniku own Topic opisane 
zostaną rozmaite sprawki z ich życia rodzinnego. 
Egzemplarz książki kosztował najmniej, stosownie dv 
majątku ofiary, 500 dolarów, czyli 2.500 koron. 
Historva wydała się w ten sposób, że jedna z upa- 
trzonych ofiar, milioner nowojorski E, M. Post, nie 
dał się zastraszyć i zawiadomił o tym szantażu pro- 
kuratoryę. Ajent dziennika Zown Topic niejaki Ka- 
rol Ahle zagroził mu, że w piśmie tem opowiedzia- 
ną zostanie skandaliczna historya atelier malarskiego, 
w której Post brał udział, jeżeli jednak zapłaci 500 
dolarów, w takim razie historya przemilczoną zo- 
stanie. Post wskazał mu drzwi. Potem jednak za- 
prosił Ahlego jeszcze raz do siebie, ale urzędnik po- 
lieyjny ukryty za parawanem był świadkiem rozmo- 
wy Ahlego z Postem. Ahle powtórzył swoją grożbę, 
a Post podpisał skrypt z zamówieniem i wypłacił 
pieniądze, które jednak przedtem były zaopatrzone 
specyalnym zuakiem. Gdy Ahle oddalić się chciał z 
swoim łupem, został uwięziony. Ze skonfiskowanych 
książek administracyjnych dziennika Town Topic 
wynika, że ofiarą wymuszenia padli następujący mi- 
lionerzy : Czterech Vanderbiltów, Astor, Senator De- 
pew, dalej D. R. Francis z St. Louis, były prezy- 
dent wystawy światowej i wiele innych znanych w 
Ameryce osób. W ogóle zebrać miano na prenuma 
ratę wymienionych dwóch książek, które jednak nie 
wyszły, przeszło 200.000 dolarów. Sędzia nowojorski 
James Deuel jest dyrektorem tego przedsiębiorstwa 
dziennikarskiego. Zadaniem jego było odczytywać 
artykuły, mające się pojawiać w dzienniku Town 
Topic i wydawać opinię, czy treść ich nie jest ka- 
rygodną; za to pobierał oprócz dywidendy 6.000 kor. 
rocznie, 


S$ Fatalnc następstwa przegranej. Właści- 
ciel dóbr ziemskich Bela Justh przegrał przed kilku 
tygodniami w baccarata do hrabiego Banffyezo i br. 
Antoniego Sigraya w kasynie narodowem 600.000 
kor. Na wyrównanie długu został mu wyzuaczony 
termin parotygodniowy, w którym to czasie Justh 
nadarmo starał się o otrzymanie pieniędzy; to zde- 
nerwowało go do tego stopnia, że, jak mówią, usiło- 
wał odebrać sobie życie ; obeenie zaś ataki nerwowe 
tak się wzmogły, iż rodzina widziała się zmuszoną 
oddać go do jednego z sanatoryów dla nerwowo 
chorych. 


Z całego świata. 

Poznań 28 lipca. Cesarz Wilhelm przybędzie 
tu 8 sierpnia, dokona przeglądu wojsk, a 9 sierpnia 
pojedzie do Gniezna. Podróż tę odbędzie cesarz auto- 
mobilem. 

Berlin 28 lipca. Miejskie biuro statystyczne 
konstatuje, że do Berlina przyjeżdża bardzo wielu 
bogatych Rosyau i osiada tu na czas dłuższy. Za- 
pewne chronią się w ten sposób przed zamieszkami 
w caracie. 

Monachium 28 lipca. Ustanowiono tu japoń- 
ski konzulat. 

Hamburg 28 lipca. Przybyło tu dziesięciu 
marynarzy z „Potemkina*; wszyscy zostali zaanga- 
Żowani na rozmaite okręty handlowe. 

Liverpool 28 lipca. Na dworcu Waterloo 
zderzyły się dwa pociągi, przyczem 20 osób zginęło, 
a wiele zostało zranionych. 

Loudyn 28 lipca. Zderzenie pociągów przy 
stacyi Waterloo nastąpiło w ten sposób, że elektryczny 
pociąg ekspresowy, jadący z szybkością 40 — 50 mil 
angielskich na godzinę, wskutek fałszywego ustawie- 


towaru, jako to książki, broszury, tygodniki, jakoteź | nia zwrotnicy najechał na drugi pociąg, Pierwszy 


wagon pociągu ekspresowego, w którym znajdowało 
się 25 pasażerów, został zupełnie rozbity, 20 osób 
zginęło ną miejscu, reszta leży ciężko ranna pod 
gruzami, 

Linia, na której katastofa się wydarzyła, jest 
pierwszą elektryczną linią kolejową. 


Tampa (Floryda) 28 lipca, Urzędowo donoszą, 
że kilku Włochów przybyłych tu z Nowego Orleanu 
zachorowało na żółtą febrę. Zarządzono nadzwyczajne 
środki ostrożności. 


Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 27 lipca 1905 r. 0 godzinie 7 
rano. Czerniowce +168, Tarnopol ——, Lwów +155. 
Skole +130 Przemyśl —.— Jarosław 4-17 7. Tarnów 
— —.Nowy Zagórz +125 Kraków 4-170. Praga +165 
Wiedeń--17:6. Semmering 4-166 Budapeszt +-19'0. Ischl 
4178 Riva -+:— — Tryest +283 Celsyusza. 


Wakacye ambasadorów. 
Wiedeń 26 lipca. 


Wśród ambasadorów i posłów, akredyto- 
wanych przy dworze wiedeńskim, są tacy, którzy 
z powodu nieznacznych stosunków między kra- 
jem, przez nich zastępowanym, a Austro- Węgrami 
mają burdzo małe pole do pracy, są też i tacy, którzy 
znowu z powodu blizkości swoich państw muszą 
się poświęcić całemu szeregowi spraw w Wiedniu. 
To ostatnie odnosi się n. p. do zastępców Szwaj- 
caryi i krajów bałkańskich Inni znowu, jak po- 
słowie Japonii i Chin, oddają się z takiem zain- 
teresowaniem studyom nad instytucyami kraju, w 
którym są akredytowani, że życie upływa im w 
nieustannej czynności. Potrzeba tedy odpoczynku 
letniego jest w tych kołach niewątpliwie stwier- 
dzoną. 

Posłowie Japonii i Chin pozostali mimo to 
i w tym roku na swoich stanowiskach. Pan Ma- 
kino przebył już i poprzednie lato, pierwsze lato 
wojny, w Wiedniu, mimo niesłychanych upałów. 
Tym razem wysłał przynajmniej swą rodzinę po 
za miasto, umieściwszy ją na zanku w pobliżu 
Neulengbachu; tam mieszka z panią Makino panı 
Niszi, żona pierwszego sekretarza poselstwa i 
córka najznakomitszego japońskiego męża stanu, 
markiza lio Hitorubi. Pan Makino okazuje i w cza- 
sie upalnych dni przy całym filozoficznym spoko- 
ju tę zazdrości godną ruchliwość i ochotę do 
pracy, która cechuje Japończyków. 

Poseł chiński Jańczeń pozostał również 


| przez lato w poselstwie przy placu Brahmsa. 


Rownież jego rodzina, w tem jego syn, młody 
Wiedeńczyk, który wnet ukończy — pierwszy 
rok życia, obchodzi się bez wilegiatury. Samego 
posła, naturę bardzo towarzyską, który w czasie 
swego pobytu w Wiedniu nawiązał mnóstwo sto- 
sunków, można niekiedy w piękne wieczory 
w Praterze lub w dalszych okolicach Wiednia 
zobaczyć, jak rozmawia wesoło ze znajomymi 
i przyjaciółmi. W ostatni poniedziałek zdarzyło 
się, że zaprosił kilku znajomych na ucztę do 
ogrodu Sachera. Panowie siedzieli w jednym 
z wygodnych namiotów, gdy z sąsiedniej terasy 
rozległy się dźwięki aryi wiedeńskiej. Pewne to- 
warzystwo młodych arystokratów, niektórych © 
najznakomitszych nazwiskach w Austryi, czciło 


księcia Windisch-Graetza, syna prezydenta Izby 
panów, który właśnie złożył szczęśliwie drugi 
egzamin państwowy, wśród spiewów i potoków 
wina, przyczem występował pewien kwartet. Mło- 
dzi panowie zaprosili chińskiego posła i jego go- 
ści do swojego stołu. Jeden z młodych panów 
wzniósł toast na pomyślność Chin, na co poseł 
odpowiedział natychmiast w płynnej mowie nie- 
mieckiej. Pan Jańczeń okazał też, że na trunkach 
rozumie się doskonale i że nie nadarmo był 
przez szereg lat członkiem burszenszaftu w Ber- 
linie, skąd też przyniósł akcent berliński, który 
zwolna przemienia się w wymowę wiedeńską... 

Poseł perski, młody, elegancki generał chan 
Izaak, który niedawno tak ogólnie podobał się 
we Lwowie, odpoczywa w Marienbadzie, dokąd 
może i szach w ciągu miesiąca sierpnia przy- 
będzie... 

Poseł belgijski bar. Borchgrave spędza czas 
letni przy swych dzieciach w Belgii i bierze tam 
udział w uroczystościach narodowych i w wy- 
stawie oświatowej... 


Poseł duński hr. Ahlefeldt udał się nie- 
dawno do Danii. Mówią o nim, jako o przyszłym 
ministrze spraw zagranicznych. 

Natomiast dotychczasowy holenderski mini- 
ster spraw zagranicznych Jonkher De Weede de 
Berencamp powróci w jesieni nazad na swe sta- 
nowisko posła w Wiedniu. Nowy szwedzko-nor- 
weski poseł, baron Friis o jasnych bło::d włosach, 
jeden z najmłodszych dyplomatów, chce się na 
razie zżyć nieco ze stosunkami wiedeńskimi i 
dlatego nie zmienił dotąd swego mieszkania przy 
ul. Reisnera na mieszkanie letnie w któremś z 
uzdrowisk... Także nowy poseł szwajcarsx. Du 
Martheray jest za sumienny, aby w czasie, gdy 
przygotowuje się traktat handlowy między Szwaj- 
caryą a Austro- Węgrami, opuścić Wiedeń. Naj- 
wyżej odbywa przejażdżkę do okolic Wiednia, 
które zna od dawna i dobrze... Posłowie Bawa- 
ryi i Saksonii spędzają lato zdala od Wiednia. 
Baron Tucher, członek słynnej z piwa rodziny 
norymberskiej, namiętny zbieracz starych obra- 
zów i rozmaitych antyków, szpera i teraz — w 
czasie lata — za swoimi ulubionymi przedmio- 
tami; hrabia Rex, zapalony myśliwy, poluje w 
rewirach Saksonnii na rogacze i jelenie... Poseł 
Portugalii hrabia Paraty odpoczywa po trudach 
wiedeńskich w Portugalii. Zastępuje go w Wie- 
dniu sekretarz ambasady Moreira Marques, który 
tej zimy widział z blizka wszystkie okropności 
rzezi petersburskiej. Chwilowo bawi on w Karls- 
badzie... 

Dyplomaci państw bałkańskich należą do 
najbardziej zajętych przez rok cały i do najbar- 
dziej odpoezynku wymagających. Poseł serbski 
dr. Vuice spądza lato ze swą małżonką w pięknie 
położonym „hotelu Bellevue“ w Voslau. gdzie 
także zwykle przebywają mężowie stanu Bułga- 
ryi, gdzie dalej oczekują dzieci ks. Ferdynanda, 
i gdzie przybywają dzieci hr. Gołuchowskiego, 
gdy at bawią w kąpielach wśród Wogezów 

ittel. 

„  Ajent dyplomatyczny Bułgaryi dr. Sarafow 
bawi ze swą rodziną w Spital w okręgu Semme- 
ringu. Jego dwaj synowie przy nim spędzają wa- 
kacye; jeden z nich ukończył właśnie uniwersy- 
tet w Halli, drugi studyuje w Rosyi... Poseł grecki 
Manos jest ze wszystkich swoich kolegów naj- 
mniej zazdrości godzien. Jego rząd nie daje mu 
do pomocy ant jednej sity, Skazany na praeę 
własną, musi zwykle i lato spędzić w Wiedniu— 
wśród swych chińskich i japońskich bożków, tea 
Grek jest zapalonym amatorem wschodnio-azya- 
tyckich przedmiotów... Doyen ciała doplomaly- 
cznego, Rumun Ghika, spędził zimę miło w Egip- 
cie. Mimo to i na lato wyjechał do chłodnych 
cieniów Sinaja. 


Ruch artystyczno- ilgraoki, 


Rzeczoznawcy muzyczni. Ponieważ upły- 
nął okres urzędowania przewodniczącego i członków 
lwowskiego kolegium rzeczoznawców w sprawach au- 
torstwa w zakresie muzyki, minister oświaty zamia- 
nowa? na lat 6 przewodniczącym tego kolegium 
Władysława Żeleńskiego, dyrektora konserwatoryum 
krakowskiego; zastępcą przewodniczącego Mieczysła- 
wa Sołtysa, dyrektora konserwatoryum Iwowskiegu ; 
członkami: Wikt. Barabasza, dyrektora tow. muzyczne- 
go w Krakowie, dra Franciszka Bylickiego, prof. 
III gimnazyum państwowego w Krakowie, Jana 
Galla, kompozytora we Lwowie, oraz nauczycieli 
konserwatoryum lwowskiego Franciszka Neuhausera, 
Stanisława Niewiadomskiego i Franciszka Słomkow= 
skiego. 


* 


* Konkūrs na posadę aplikanta przy kraj. Ar- 


chiwum aktów grodzkich i ziemskich z rocznem 
adyutum 600 kor, rozpisuje wydział kraj. z termi- 
uem do 31 sierpnia. 


* Słownik portugalsko-polski. Wobec roz- 
winięte; emigracyi polskiej do Brazylii od dłuższego 
już czasu dotkliwie dawał się odezuć brak w pol- 
skiej literatnrze słownikarskiej słownika portugal- 
skiego. Podejmując wydawnictwo jego p. Feliks 
Bernard Zdanowski, czyni zadość naglącej potrzebie. 
Stosownie do przeznaczenia swego rozmiary tego sło- 
wnika ograniczone mają być do 800 stron. Mimo to, 
jak z dwóch pierwszych zeszytów, wyszłych już z% 
druku sądzić można, służyć będzie mógł nietylko do 
potrzeb potocznego życia, ale nawet po poznania li- 
teratury portugalskiej. Pomieszczone na wstępie pra- 
widła wymowy i przykłady dekłinacyi i konjugacyi, 
ułatwiają posługiwanie się słownikiem tym, którzy 
zupełnie nie znają języka portugalskiego. W trans- 
skrypcyi dźwięków stosuje się autor do wymowy 
brazylijskiej, uwaględnia również przedewszystkiem 
wyrazy będące w użyciu w Brazylii, 


„.Budownietwo drzewne. 

Trzeci zeszyt wydawnictwa „Po!ska sztuką 
stósowana* poświęcony jest budownictwu drzewnemu. 
Zmajdujemy tam hardzo cenne ogólne uwagi, napi- 
sane przez p. Jerzego Warchałowskiego. 

„I starzeją się coraz bardziej te mieszkania 
ludzkie i przybytki Boże, rozrzucone szeroko po ca- 
łej ziemi polskiej, Starzeją się, lecz nie giną cał- 
kiem. Żywe jeszcze, z rodzimego pnia wyrosłe, zwią- 
zane Z życiem narodu — to niemi świadkowie jego 
dziejów, to czułe organizmy, przez które przeszły 
wszystkie niemal epoki stylowe, przeszły czasem 
tylko w formie zdziczałej, czasem zgoła bez śladu 
wpływów  trwalszych, pozostawiając rodzimy styl 
nietkniętym, w całej jego oryginalności i to tem- 
bardziej, im był prostszy, skromniejszy, dawniejszy, 
im silniej z życiem ludu prostego związany, im głę- 
biej sięgał w puszcze, im wyżej w góry. 

„A tu czasy robią swoje... Ułatwiony, uprosz- 
czony, tani „styl koszarowy* zapanował w miastach 
milionowych, w małych mieścinach, bal po wsiach na- 
wet Z drugiej strony pokntuje wciąż jeszcze nie- 
szcz ry pietyzm dla stylów historycznych... Nie w 
naśladowaniu tego, co już było, wyraża się cześć 
dla przeszłości, lecz w jej pozuawaniu i uszanowa- 
niu, we wchłanianiu w siebie nauki, jaką głosi. 
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nauka ta uczy przedewszystkiem, że epoki i ich ge- 
niusze stwarzały style godne z ich duchem ówczes- 
nym. A więc nowożytne czasy dać nam winny no- 
wożytny styl, nowożytne budownictwo. 

„l wysila się istotnie w tym kierunku myśl 
artystów-architektów na Zachodzie... Budować z ni- 
czego niepodobna. Trzeba się oprzeć na kulturze 
wszechówiatowej. Ze stanowiska zaś narodowego 
trzeba poznać, czem się własny naród do tej kultu- 
ry przyczynił, lub w jaki sposób ją przejął, jak w 
siebie wchłonął. Tak się poznaje ducha swego na- 
rodu, tak się wyczuwa rodzimy pierwiastek twórczy. 
A najsilniejszym, najbardziej wymownym jest en tam, 
gdzie bardziej od wpływów zewnętrznych jest wol- 
nym, a więc w zabytkach najprostszych. Takiem 
jest u nas budownictwo drzewne“. 

Wreszcie kończy p. Warchałowski: „Komu 
mają służyć te zdjęcia? Niech zamiłowaui w histo- 
ryi dziejów ojczystych mają bodaj mały obrazek te- 
go, jakie było budownictwo polskie. Niech ludzie, 
pełni pychy i pretensyi, nauczą się skromności i po- 
kory wobec tych zabytków, które przecież przemó- 
wić muszą do każdego. Niech będą one pobudką. 
podniętą, wzmocnieniem. Niech uczeni czynią studya, 
piszą monografie. Niech technicy robią pomiary i 
techniczne zdjęcia, I niech się wreszcie wypowiedzą 
artyści-twórcy *. 


Z WARSZAWY 
(Pocztą.) 

— We środę wieczorem ua ul, Wolskiej przy- 
szli do kamienicy 1. 22 jacyś ludzie i zapytali stróża 
nazwiskiem Sobkowskiego © jakiegoś mieszkańca. 
Gdy stróż czytał listę lokatorów, jeden z przyby- 


łych zadał mu nożem cios w ezyję, tak że Śmierć: 
nastąpiła natychmiast. Sprawey zbiegli. — W tym- |; 


że czasie na ul. Targowej na Pradze zasztyłetowana 
znanego złodzieja Kaczorka. —- O godz. 7 wieczo- 
rem tegoż dnia przy nl. Zabkowskiej napadło kilku 
mężczyzn na organistę Stryckiego i zadało „mu szty- 
letem 6 ran. Stan jego groźny. Spraw*y nieznani. 

— W dzielnicy na Nalewkach rozpoczęli strajk 
żydowscy subjekci handlowi. 

— Żastrajkowali także zduni. 

— Pod tytułem Nowiny zacznie wychodzić w 
najbliższym czasie każdego poniedziałku rano tygodnik, 
wydawany przez p. W. Okręta. 


Z obozów czeskich. 


Jeden z wybitnych przedstawicieli młodo- 
czeskiego obozu podaje w Slavische Corresp., że 
czeskie sfery polityczne gotują się do wyborów 
do rady państwa, które będą rozpisane prawdo- 
podobnie na wczesną jesień r. 1906, albo nawet 
wcześniej, bo już około Nowego Roku. Zależy to 
głównie od ułożenia się stosunków w parlamen- 
cie. Z  wielkiem napięciem oczekuje się sesyi 
sejmu czeskiego i rady państwa. Słychać zdanie: 
minął już czas obietnic, przygotowań, odwłok, 
nastała pora działania. Kompromis wyborczy 
między młodoczechami a agraryuszami czeskimi 
jest wykluczony. Ci ostatni nie chcą się wyrzec 
walki wyborczej. Pragną oni wystąpić z własne- 
mi kandydaturami w okręgach, z których obe- 
cnie posłują pp.: Dvorzak, Gregr, Lang, Dyk 
i Pacak. Agruryusze dążą do zdobycia wszyst- 
kich mandatów w kuryi włościańskiej. Zanim to 
nie nastąpi, nie chcą myśleć o żadnym kompro- 
misie, względnie wstąpieniu do klubu czeskiego. 

Odgrywają tu rolę i wzgiędy osobiste. Dr. 
Herold i dr. Gregr oświadczyli publicznie, że nie 
myślą kandydować ponownie do rady państwa, 
pierwszy, ponieważ jest czionkiem wydziału kra- 
jowego, a drugi z powodu podeszłego wieku. Dr. 
Pacak jest zupełnie pewny swego mandatu w 
Kutnej Horze. Młodoczesi nie myślą udzielić tym 
razem socyalistom narodowym (Chocowi, Freslo- 
wi i Sehnalowi) tej moralnej i materyalnej po- 
mocy, jaką im dali w r. 1901. Wśród narodu 
czeskiego widocznem jest dążenie, aby wszyst- 
kıch  posłów-narodowców złączyć w jeden 
wspólny klub. W tym duchu wydadzą też naro- 
dowcy czescy wspólne hasło wyborcze W spra- 
wach religijnych i gospodarczych ma być człon- 
kom kłubu pozostawiona pełna swoboda, a tylko 
kwestye narodowości, polityki i taktyki mają być 
wszystkim wspólne. 


Paralelki na Siazku. 

Konservative Korregpondenz donosi, że ra- 
da szkolna krajowa na Ślązku w ostatniem ro- 
cznem sprawozdaniu zZrekapitulowała obrady z 
miarodajnymi czynnikami w sprawie klas równo- 
rzędnych i oświadczyła się za samodzielnem se- 
minaryum czeskiem. Kwestya polskich klas ró- 
wnorzędnych w Cieszynie ma być podniesiona 
dopiero później. 


Tagan | lalona, 


Komisya przemysłowa. 


Wiedeń 28 lipca. Nieustająca komisya prze- 
mysłowa załatwiła kilka paragrafów ustawy o 
związkach, 

Następne posiedzenie 1 sierpnia. 


PIOTR LOTI. 


Trzecia miłość pani brzoskwini 


Opowiadanie z czusów wyprawy chińskiej. 


(Ciąg dalszy.) 
4 Cesare. 

W trzy lub cztery dni po mojem przybyciu 
do Sóuł przyjechał także nasz admirał z innymi 
oficerami, aby złożyć wizytę-cesarzowi i tak je 
dnego wieczoru wszyscy w galowych strojach 
wkraczaliśmy w bramę nowego pałacu. 

Zaraz u wstępu spotkało nas wielkie roz- 
czarowanie: nie było tam Żadnego przepychu, 
nie było nawet nic nadzwyczajnego w tej zupeł - 
nie nowożytnej budowli Czarnoksiężnicy, którzy 
wypytywali, w której sali mamy być przyjęci, 
aby wizyta nasza nie przyniosła jakichś nieszczęść, 
wskazali zgodnie boczny budynek, podobny do 
szopy, której ściany wyłożone były zielonkowem 
[rzewem, ozdobionem czerwonemi malowidłami. 
ia podłogę narzucono pospiesznie dywany a na 
srodku ustawiono wielki, bajecznej piękności pa- 
'awan z białego jedwabiu, zahaftowanego w 
kwiaty, ptaki i motyle; przed nim stanął cesarz 

następcą tronu; obaj stali wyprostowani, tro- 


Z Węgier. 


Budapeszt 28 lipca. Magistrat budapeszteń- 
ski nchwalił składać wpłacone dobrowolnie po- 
datki państwowe w instytucy! finansowej, 
którą wskaże reprezentacya stolicy a równocześ- 
nie wezwać obywateli do płacenia miejskich 
dodatków, gdyż według obecnego stanu kasy 
można pokrywać potrzeby miasta najdalej do 15 
sierpnia. 

Budapeszt 28 lipca. W kongregacyi komi- 
tatu szemplińskiego oświadczył hr. Juliusz An- 
drassy, że wprawdzie obecny rząd jest nielegalny 

li nie można go uznać, to jednak organy komita- 
| towe muszą wypełniać ustawowe wezwania rządu, 
|a więc wezwania wojskowe należy stronom do- 
|ręczać, z wyjątkiem tych, które wzywają do 
| służby bez podania stałego terminu jej trwania, 
| celem uzupełnienia brakującego kontyngentu re- 


| 


| krutów, co jest sprzeczne z ustawą. 
l Budapeszt 28 lipcu. Egyetertes ogłasza 
„interview z ministrem spraw wewnętrznych 
;Christofym o kwestyi powszechnego głosowania. 
;Minister oznajmia, iż hr. Tisza przygotował już 
bardzo wiele do reformy wyborczej. Christofy nie 
uważa, iżby obawy były uzasadnione, że po- 
wszechne głosowanie wprowadzi wielu Rumunów 
i Słowian do Sejmu węgierskiego Minter jest 
' zwolennikiem tej reformy wyborczej, która wiele 
nowych elementów wprowadzi do życia publicz 
| nego. 


Budapeszt 28 lipca. Prezydent ministrów 
bar. Feyervary wyjeżdża jutro na kuracyę do 
' Karlsbadu. 


Szwecy2 i Norwegia 

Chrystyania 28 lipca. Rząd zamierza za- 
proponować storthingowi, aby przez głosowanie 
ludowe uzyskano postanowienie w sprawie unii 
z Szwecyą. Głosowanie to odbędzie się prawdo- 
podobnie 13 sierpnia. 

Sztokholm 28 lipca. Obie izby parłamentu 
przyjęły sprawozdanie komisyi specyalnej do 
kwestyi unii z Norwegią; pierwsza izba bez 
| dyskusyi. 

Chrystyania 28 lipca. Na posiedzeniu stor- 
į thangu przedłożył rząd wczoraj po południu pro- 
jekt dotyczący urządzenia głosowania lu 
dowego nad zniesieniem unii ze 
Szwecyą. Głosowanie odbyć się ma dnia 13 
sierpnia o godz 1 z południa według list wybor- 
czych, ułożonych dla ostatnich wyborów do 
storthingu i w ten sam sposób, jak te wybory. 
Osoby, które już po tych wyborach nabyły pra- 
wo wyborcze, powinny same zażądać wpisania 
na listę Na kartkach wyborczych może być na- 
pisane tylko „tak“ lub „nie“. O wyniku głoso- 
wania ma być jak najszybciej, 
telegraficznie, zawiadomiony departament prawny. 
Następnie rząd zawiadomi bezzwłocznie storthing 
o ogólnym wyniku głosowania 

Powyższy projekt rządowy przekazano 039b- 
nej komisyi, która natychmiast przystąpiła do 
obrad. 


Ischl 28 lipca. Minister wojny Pitreich był 
dziś w południe u cesarza na audyencyi. 

Bazylea 28 lipca. Na kongres syonistów 
przybyło około 1000 uczestników. Prezydenturę 
objął Nordau. Przemawiano po rosyjsku, hebraj - 
sku i niemiecku. Postanowiono akcyę skoncen- 
ltrować na Palestynę i sąsiednie kraje. 

Londyn 28 lipca. Biuro Reutera potwier- 
,dza wiadomość, że angielska eskadra uda się na 
sierpień i wrzesień na morze Bałtyckie. 

Londyn 28 lipca. Daily Telegraph donosi, 
Że angielska eskadra kanałowa d. 25 sierpnia 
uda się do Świnemiinde, gdzie zabawi 3 dni. 

Tokio 28 lipca. Sekretarz ministerstwa 
wojny Stanów Zjednoczonych Taft i panna Ali- 
cya Rooseveltówna byli wczoraj u mikada na 
audyencyi Po posłuchaniu odbył się bankiet i 
zabawa ogrodowa. Goście amerykańscy zwiedzili 
także tę część ogrodów cesarskich, która była 
dla cudzoziemców zamknięta. 


Z ziem polskich. 
Z Warszawy 


pisze nasz korespondent pod d. 26 bm. 
W dniu wczorajszym znów zanotować trzeba 
zetknięcie się strajkujących demonstrantów na 
przedmieściu Wolskiem z wojskiem. W tych stro- 
nach znajduje się, jak wiadomo, mnóstwo fabryk, 
z których robotnicy częściowo lub całkowicie 
strajkują Już od czasu wykonania wyroku na 
Okszei odczuwać się daje w kołach socyalistycz- 
nych gorączkowe wzburzenie. Usiłowania jednak 
w kierunku bezrobocia powszechnego, mimo gor- 
liwej w tym celu agitacyi ze strony żydów, nie 
powiodły się. Zdołano tylko pewną część strajku- 
jących w stronie przedmieścia Wolskiego robotni- 
ków skłonić wczoraj do rozwinięcia sztandaru 
czerwonego i do pochodu ze śpiewami i z okrzy- 
kami stereotypowemi: „precz z caratem!* „śmierć 
tyranom!* it. p. Było to o 8'ją wieczorem. Po- 
chodowi zastąpił drogę patrol, który dał ognia. 
Skutkiem lego jeden z manifestantów, którego 
nazwisko nie zostało dotąd stwierdzone, padł na 
miejscu, kilku innych odniosło rany. 


chę dumni i obaj opierali jedną rękę o mały 
stolicz»k ; ojciec miał na scbie strój żółty, syn 
wiśniowy. lch przepyszne szaty, od dołu do góry 
złotem zahaftowane, z połami podobnemi do 
skrzydeł fortepianu, ściśnięte były w biodrach pa- 
sami, nabijanymi drogimi kamieniami. Cały sze- 
reg urzędowych osobistości, ministrowie i tłuma- 
cze, w ciemne jedwabie ubrani, trzymali się nie- 
CO w tyle; wszyscy mieli wysokie kapelusze, ja- 
kie przed niepamiętnymi czasy noszono w Chi- 
nach, a które są jedyną częścią garderoby, przez 
Koreańczyków od Chińczyków przejętą. 

Cesarz, z twarzą koloru jasnego pergaminu, 
wiecznie uśmiechnięty, z małemi, żywo patrzą- 
cemi oczami bardzo wytworny, zdawał się po- 
siadać wiele inteligencyi i dobroci; następca tro- 
nu zaś Z surowymi rysami twarzy, widocznie 
był bardzo wzburzony i gniewało go nasze przy- 
bycie ; zdawało się nam, że przez cały Czas oj- 
ciec bądźto błagającemi spojrzeniami, bądźto ci- 
chemi słowami starał się go uspokajać, czasami 
brał nawet z czułością jego rękę i przetrzymy- 
wał ją w swojej. Któż z nas mógł odgadnąć, ja- 
ki tajemny dramat odgrywał się między tymi 
dwoma fetyszami, żółtym i wiśniowym? 

Cesarz wypytywał admirała o szczegóły do- 


piero ukończonej wojny z Chinami, o nasze 
uzbrojenie, o nasze pancerniki, o nasze torpe- 
dowce i po długiej audyencyi. która go bardzo 
zainteresowała, pożegnał nas grzecznym ukłonem. 


o ile możności ; 


Z powodu tej manifestacyi oraz przeróżnych 
gróźb i zapowiedzi, mamy znów zwiększoną 
liczbę patroli, tak konnych jak pieszych, ciągną- 
cych w jak najrzadszym szyku po ulicy. Szyk 


jak najmniej zwarty nakazano z uwagi na możli- | zie rozbicia się rokowań; 


wą bombę, która tym sposobem najwyżej jednego 
żołnierza razić może. Żołnierze mają przytem 
nakaz, aby w razie rzucania bomby, natychmiast 
plackiem na ziemię padali. 

Zresztą w śródmieściu panuje spokój. a O 
zajściach na odległem przedmieściu dowiedziała 
[się Warszawa dopiero dziś rano. 

Policya i wojsko otacza pilną uwagą prze- 
dewszystkiem gen. Maksymowicza, którego na 
każdym kroku pilnuje silna eskorta kozaków 
kubańskich, zwanych popularnie | czerkiesami. 
Gen. bawi chwilowo po za Warszawą, odbywając 
inspekcyę forteczną. Dziś lub jutro ma powrócić. 
W tym cełu policya wytężyła zdwojoną uwagę, 
tem bardziej, że nasz nowy władca otrzymał 
znów w ostatnich czasach wyroki śmierci. 

Giełda warszawska odczuła cesarskie ren- 
des-vous na wybrzeżu finlandzkim w duchu arcy- 
pokojowym, skutkiem czego kursa notują ustale- 
nie walorów. Michał. 


Język poski na kolejach. 

Kurjer warszawski donosi, że dyrektor ko- 
lei warszawsko wiedeńskiej Łapczyńskij wrócił z 
Petersburga i zarządził, że w biurach kolejowych 
ma być język rosyjski językiem urzę- 
dowym a używanie polskiego języka 
dozwolone jest tylko w obcowaniu z pol- 
ską publicznością; bilety jazdy i wszelkie napisy 
na kolei mają być wygotowane w obu językach. 

(Tel „Gaz. Nar.*) 

Warszawa 28 lipca. Funkcyonaryusze kole- 
jowi pomimo zakazu, przywiezionego przez dyr. 
Łapczyńskiego z Petersburga, posługują się dalej 
w urzędowaniu językiem polskim, w rozmiarach 
poprzednio określonych. 

Również i dyrekcya kolei pozostała mimo 
nacisku Łapczyńskiego na raz zajętem w tej 
sprawie stanowisku. 


Z Rosyi. 
(Tel. Gaz. Nar.) 
Paryż 28 lipca. Witte za swego pobytu 
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objął urząd pośrednika pokojowego tylko pod 
następującymi warunkami: Przed rozpoczęciem 
konferencyi musi być zaciągnięta pożyczka ja- 
pońska, aby módz dalej prowadzić wojnę w ra- 
Sachalin musi być 
obsadzony, marsz na Władywostok rozpoczęty i 
bitwa w Mandżuryi wydaną. 

N. Jork 28 lipca. (B. Reutera). Doniesienia, 
iż Japonia zamierza wyznaczyć żądanie odszko- 
dowania wojennego w sumie 200 milionów t. st., 
nie są bynajmniej oficyalne, lecz ze strony kom- 
petentnej nazwane są jedynie przypuszczeniami. 

Waszyngton 28 lipca. (B. Reutera), Osta- 
tecznie postanowiono, że pełnomocnicy pokojowi 
obu stron d. 5 sierpnia rano na dwóch krążo- 
wnikach odpłvną z N. Jorku, będą w Oystebey 
śniadali u Roosevelta, popołudniu odjadą do 
Portsmouth w st. Newhampshire, gdzie przybędą 
jd. 7 sierpnia. 


Nowy Jork 28 lipca. (Tel. własny.) Za ku- 
lisami toczą się ważne narady w sprawie japoń- 
sko-rosyjskiej konferencyi pokojowej. Br. Rosen 
był u Roosevelta na prywatnej audyencyi. Boo- 
sevelt usiłuje przyprowadzić do skutku zawiesze- 
nie broni. Br Komura otrzymał ważne papiery 
z instrukcyami od mikada. 


Nowy Jork 28 lipca. (Tel. własny). Japo- 
(nia zawiadomiła poufnie Stany Zjednoczone, że 
jej delegaci na pierwszem już zebraniu przed- 
stawią Rosyanom pewne zasadnicze warunki. 
Jeżeli te okażą się dla Rosyan nie do przyjęcia, 
to zbyteczne będą dalsze rokowania. Japońskie 
warunki są: zapłacenie odszkodowania, odstąpie- 
nie Sachalinu i półwyspu liaotuńskiego Japonii, 
oddanie Mandżuryi Chinom, oddanie Japonii pro- 
tektoratu nad Koreą. 

Waszyngtoc 28 lipca. (Tel. wł.) Japończy- 
cy mają zażądać od Rosyi odszkodowania wo- 
jennego w kwocie 1000 milionów dolarów. 


Rozmaitości. 


Q Gniazda iluminowane. Ptak indyjski 
baya ma dziwny zwyczaj przytwierdzania do swych 
gniazd owadów świętojańskich, przyczem posługuje 
się zwilżoną gliną. Ponieważ wspomniane owady 8ą 
w Indyaeh bardzo wielkie i przyświecają nadzwy- 
czaj silnie, gniazdo baya wygląda z daleka jak la- 


w Paryżu zawarł układ o nową pożyczkę 375 |tarnia elektryczna. 


milionów franków. 

Petersburg 28 lipca. Minister spraw we- 
wnętrznych zawi sił wydawnictwo pisma Nowosti 
na dwa miesiące. 


Telegramy „Gazstg Marodowej'. 


Japońezycy na Sachalinie. 

Tokio 28 lipca. Urzędowo. Z japoń- 
skiej głównej kwatery donoszą, że armia sacha- 
lińska dnia 24 bm. rozpoczęła wysiadanie na ląd 
koło Alkowy, nie natrafiwszy na opór. Admirał 
Kataoka, który komenderował eskadrą, wysłaną 
na północ, doniósł, że eskadra jego towarzyszyła 
transportowi wojsk. Druga eskadra, wysłana pod 
dowództwem admirała Dewa, zrekognoskowała 
wybrzeża, poczem zatrzymała się koło Aleksan- 
drowska. Marynarze wysiedli na ląd, nie trafia- 
jąc na opór, i obsadzili punkty potrzebne do wy- 
lądowania wojska. Wojsko weszło następnie na 
ląd, zaś marynarze powrócili na oxręty. Nieprzy- 
jaciel spalił miejscowości Pumina i Alkowa. Ale- 
ksandrowska uie podpalono. Japońską tlagę wy- 
wieszono na gmachu gubernialnyrn i na innych 
domach Aleksandrowska. Okręty japońskiej eska- 
dry nie poniosły szkody. Także strat w ludziach 
nie było 


Pod Władywostokiem. 

Petersburg 28 lipca. Generał Leniewicz 
telezrafuje: Dnia 24 bm. o godzinie 1 z połu- 
dnia wysiadł na ląd z japońskiego kontrtorpe- 
dowca koło miejscowości Castries batalion pie- 
choty. obsadził latarnię morską i wywiesił japoń- 
, ską flagę. 

Paryż 28 lipca. Donoszą tu z Władywo- 
stoku, że Japończycy znajdują się już na tery- 
' toryum rosyjskiem. 

Władywostok 28 lipca. (Ag. Pet.). Rozkaz 
dzienny naczelnego komendanta zarządza, ażeby 
wszystkie osoby należące do wojsk portowych 
łub morskich, które obecnie znajdują się w rejo- 
nie krążowników, podlegały naczelnemu dow odz 
twu komendanta twierdzy. Komendant portu jest 
bezpośrednim towarzyszem komendanta twierdzy 


Q Także przemysł. Według Gaulois prze- 
mysł mnmij sztucznych w Egipcie przynosi około 
1,125.000 franków rocznego dochodu. Główne fa- 
bryki mumij znajdują się w Niemczech, Francji i 
we Włoszech. 


Q Telegraf Marconiego w Japonii jest te- 
raz w powszechnem użyciu. Nigdzie indziej na świe- 
cie telegraf bez drutu nie jest tak bardzo rozpo- 
wszechniony. Stacye Marconiego znajdują się w wiel- 
kiej ilości od wyspy Formozy aż na północ od Yesso; 
łączą wody Pacyfiku z morzem Japońskiem. W bi- 
twie pod Tsuszimą telegraf Marconiego oddał Ja- 
pończykom nieocenione usługi. 


Q Olbrzymia armia robotników. Około 
półtora miliona górników pracuje we 
wszystkich kopalniach węgla na całym świecie. 

Q Najstarsze doki okrętowe znajdują się w 
Japonii, mianowicie w mieście nadbrzeżnem, Omina- 
to Pracownie okrętowe są tam w ciągłym ruchu 
przez szereg wieków. Według źródeł japońskich, o- 
krętowisko w Ominato znanem już było w okresie 
Narodzenia Chrystusa, 


To i owo. 
Przyczyna. 
— Dobrze, że pana spotykam. Czemuż to nie 
zwracasz mi pan stu koron pożyczonych ? 
—- Dowiedziałem się, że jesteś pan w żałobie 
i nie chciałem pobudzić go do wybuchów radości. 


Ostrożność. 
Młody człowiek: Cena tych zaręczynowych 
pierścionków nie wydaje mi się zbyt wysoka — ale 


niech mi pan też powie, czy pan by je ewentualnie 
przyjął potem napowrót? 
* 


St.: 

B.: 
obiecujący. 
Ps I W. _ .__ MW E E WEW 


Dział rolniczy. 


a Psz z l.vstwo w Australii. Obliczono, że 
w piątej części Świata istnieje 250.00) ulów, które 
produkują rocznie od 4,500.000 do 6 800 009 klgr. 


Czy pan zna aktora Brawińskiego ? 
O te talent — bardzo wiele sobie 


i wydaj* w porozumieniu z nim wszelkie zarzą- | miodu i wosku. 


dzenia, dotyczące marynarki. 


Rokowania p kojowe. 


a Nawodnienia w Stanach zjednoczonych. 
Od pewiego czasu zaczęto wprowadzać sztuczną irry- 


Waszyngten 28 lipca. B. Reutera donosi: |ZaYę niektórych pustkowi bezwodnych. Rezultaty są 


W dobrze poinformowanych kołach słychać, że 
Japonia żąda uznania Władywostoku za port 
neutralny ! gotowa jest w zamian za to zanie- 
chać urządzenia z Portu Artura twierdzy. 

Oyster 28 lipca. Bar. Komura i poseł ja- 
poński Takahira przybyli tu dziś rano i po śnia- 
daniu u prezydenta Roosevelta wrócili wieczorem 
do Nowego Jorku. 


Waszyngton 28 lipca. (B. Reutera). W ko- | 


łach dyplomatycznych słychać, że bar. Komura 


zbudowanej na przyjęcie Europejczyków, podano 
nam wielki obiad ; wszystkie wina i cała zasla- 
wa sprowadzoną była z Francyi i między tym 
obiadem a obiadem w Elysée nie było żadnej 
różnicy. Egzotyczne były jedynie kapelusze roz- 
maitych dworaków, którzy uczestniczyli w obje- 
dzie. 

Następnie pod gołem niebem — była śliczna 
łagodna noc — na zaimprowizowanej szerokiej 
estradzie, zasłanej europejskimi dywanami, po- 
dano nam kawę, likiery i cygara. Malutkie sto- 
liczki ustawione były w koło, tak, że w środku 
znajdowało się duże wolne miejsce. Muzyka okrę- 
towa, którą admirał przyprowadził, aby cesarza 
rozerwać, grała banalne kawałki z „Dzwonów z 
Corneville* czy coś podobnego i zdawać się nam 
mogło, że jesteśmy na jakimś festynie lub zaba- 
wie ludowej, wszędzie zresztą, tylko nie w pała- 
cu cesarza koreańskiego. 

Skoro tylko nasza muzyka ucichła, odezwa- 
ły się dźwięki ukrytej orkiestry koreańskiej: wy- 
cie trąb i hałas tamtemów. Przyszło to tak nie- 
spodzianie, a było takie brutalne i dzikie, że nie 
śmiech budziło, lecz jakąś grozę. I zanim jeszcze 
mogliśmy z niej ochłonąć, wyskoczyły z otwarte- 
go nagłe zagłębienia na estradzie dwa tygrysy 
na wolne między pierścieniem stoliczków pole 
Dwa mongolskie tygrysy, nadnaturalnej wielkości, 
sztuczne potwory z żółtego i czarnego pluszu, 


Potem w innej, zupełnie nowej sali, umyślnie 


— 


świetne. Ubeenie uchwalił rzął nawodnić w Stanie 
| Idaho jało ce terytoryum, obejmujące 150.000 hek- 
tarów. 


a Kae-lian, roślina, o której tak często wspo- 
minano w czasie teraźniejszej wojny na dalekmu 
| Wschodzie, zowie się w botanice Sorghum doura i 
| należy do rzędu trawiastych; dosięga wysukości 4 
metrów. Nasienie dostarcza mączki w ilości |, wła- 
snego ciężaru; ta przedestylowana produkuje naj- 
czystszy alkohol. Liście są wyborne na paszę. 


poruszane przez dwóch ludzi, wewnątrz nich u- 
krytych. Orkiestra grała jakąś ponurą, dziką me- 
lodyę, której z niczem znanem porównać nie 
możnu, a oba tygrysy wykonywały w takt tej 
jmelodyi taniec, strasząc swemi potwornemi o0- 
czami. 

Potem pojawili się akrobaci, nad podziw 
silni ludzie, z karkami jak u turów. Gdy skoń- 
czyli swoje sztuki, ustawili się w koło i z nad 
zwyczajną precyzyą naśladowali głosy i śpiewy 
rozmaitych ptaków aż do najwyższych trylerów. 

Służący przyniósł teraz wielkie pudło sztucz- 
nych peonij, n:enaturalnej grubości, inny zaś u- 
stawił na estradzie mały łuk tryumfalny z poma- 
lowanego kartonu; były to rekwizyta tancerek. 

Pojawił się tuzin małych, zabawnych, zgrab- 
nych osóbek, strasznie przyzwoitych w swoich 
długich sukniach. Nie do uwierzeria małe, płaskie 
twarzyczki, zamiast oczu wązkie szparki, które 
się zaledwie otwierały, nieprawdopodobnie skon 
struowane fryzury, a tak ogromne, że jedna wy- 
starczyłaby na te wszystkie tancerki; na tej 
fryzurze miała każda mały kapelusik pasterski. 
Stroje ich przypominały nieco nasze z XVIII wie- 
ku, chociaż moda tutejsza z pewnością o wiele 
jest starszą. Nikt by mie powiedział, że są to 
azyatyckie tancerki. 

Ze spuszczonemi oczami i z twarzami bez 
wyrazu wykonały najpierw jakieś powolne pas, 
wywijając przytem długimi nożami Potem po- 


Z rynków towarowych. 


Budapeszt dnia 28 lipca Kurs w koronach 
i po 50 klg. Notowano pszenicę na paździer. 1642— 
1644, pszenicę na kwiecień 1692—16'94, żyto na paž- 
dziernik 13-14 -1816, owies na październik 11:76— 
11:78, kukurudza na lipiec 15'90—16'00, kukurudza na 
maj 1906: 12'14—12-16, rzepak na s.erpień 24'40— 24-60. 

Oferty na pszenicę: słabe. 

Chęć kupna: lepsza. 

Usposobienie : silne. 

Stan powietrza: piękny. 


Dział ekonomiczny. 


B Sprawy naftowe. Wiadomość o zakupieniu 
kopalni Lubomirskiej i Sp. w Borysławiu 
przez spółkę kapitalistów wiedeńsko-berlińskich za 
półpięia miliona koron jest mylną. Kupno nie przy- 
szło do skutku; opoya wczoraj zgasła. 

Natomiast tereny naftowe nienaszowskie powia- 
tu jasielskiego nabyło za pośrednictwem rzeszowskie- 
go domu bankowego Matzner i Holzer konsorcyum 
westfalskie, na którego "zele stoi Dessauer Lan- 
desbank. 


B W sprawie drożyzny mięsa i braku bydła 
piszą z Wiednia do Czasu. Już od kilku miesięcy 
daje się spostrzedz daleko mniejszy, niż lat zeszłych, 
i wskutek tego potrzebom konsumcyi nieodpowiada- 
jący spęd bydła rogatego i nierogacizny na targ 
wiedeński. I tak w bieżącym miesiącu spęd bydła 
rogatego zmniejszył się o ogólną cyfrę 3.900 sztuk, 
a więc przeciętnie o 1.000 sztuk tygodniowo w po- 
równaniu z miesiącem lipcem roku zeszłego. Co do 
nierogacizny, to dowóz jej ilościowo wprawdzie znacz- 
nie nie spadł, ale jakościowo wykazuje wielki ubytek. 
Spędzono mianowicie na targ wiedeński wskutek pa- 
nującego tam od dwóch miesięcy żywego udziału 
włoskich handlerzy i włoskiego towaru o 8.266 
sztuk młodej, nietuczonej nierogacizny więcej, niż w 
lipcu zeszłego roku, natomiast świń tuczonych mniej 
o 4.598 sztuk. Naturalnem następstwem tego 
stałe niedomagającego dowozu było, że ceny bydła 
rogatego i nierogacizny obydwu kategoryj szły besu- 
stannie w górę i że osiągnęły, mimo znacznie 
zmniejszonej konsumcyi mięsa w porze letniej, wy- 
Bokość, jaką jeszcze przed rokiem uważanoby za 
wprost niemożliwą. Przyczyną tego stałego i anor- 
malnego słabego spędu bydła na targi wiedeńskie 
jest okoliczność, że brak paszy zeszłego lata zdzie- 
siątkował formalnie bydłostany monarchii, że wskutek 
tego chów i tuczenie bydła w okolicach, dla targu 
wiedeńskiego miarodajnych, dotkliwego dozuały u- 
szczerbku. Najwidoczniej stwierdza tę okoliczność 
bydło rogate, gdyż równocześnie ze zmniejszeniem 
spędu na targ wiedeński spadł gwnłtownie eksport 
bydła za granicę i mimo słabszego już od zeszłego 
roku wywozu, spadł tenże w pierwszem półroczu b. r. 
o dalsze 9 milionów koron. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń 28 lipca „Gazety Na 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o godzina 2 minut 380 
popolan Akcye austryackiego zakładu kredvto- 
wego 66375, węgierskiego zakładu kredytowego 781 50 
Anglobanku 830825, Unionbanku 54950, Banku dla 
krajów koronnych 45050 Bankvereinu 55150, Boden- 
creditu 1026-— galicyjskiego Banku hipotecznego 549'— 
kolei państwowych 67575 kolei południowej 3550, 
tramwaju A , B. ——, kolej Elbenthal 44500 
kolei północnej 5860 kolei czerniowieckiej 58360, al- 
piny 52825 Kima Muranya 549—, praskiego tows- 
rzystwa żelaznego 2666'— fabryki broni 554—, tureckie 
tytoniowe 37040, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 944—, oblig. węg. indemniz. 96'70. 
renta majowa 10050, austryacka renta Koronowa 
100-55, węgierska renta koronowa 9690, 56-let. sty 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9997, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 3900, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101'90, 5 procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 11200 4-procent. Banku kraj. 100:00, 
4 i pół pre. Banku kraj 10210, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. —'—, 4-procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 100-10, 4-procentowe gelic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 9975 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9900, losy tureckie 14200 
marki 11786, ruble 253—. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 
Inkaso weksli 1 przekazów 
na miejsca zagraniczne i na prowineyś 
przyjmują 


Sokal 1 Lilien 
Dom bankowy i Kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotna pocztą bez dolieze.ia osobnej 
prowizji. 


(Telegram 


Frzyjechali do Lwowa d. 28 lipca. 

Hotel Europejska (Alberta Szkowtona.) W. 
hr. Borkowski z Kapuściniec, P. Gniewoszowa z 
Kąt, dr. A. Iskrzycki z Sanoka, Z. Jaxa Dubek z 
Bor:zczowa, Z Lewakowski z Drohobycza, L. Ber- 
ger z Kijowa, C. Żarska ze Skwarzawy, P, Micha- 
łowska i A. Koseneki z Rosyi, K. Bartmańscy ze 
Spas, P. Haszlakiewlcz z Dalhomożcisk, H. Sauer- 


| teich z Bielska. 


zdejmowały swoje rokoko kapelusiki i rozpoczęty 
długą, ogromnie dziecinną zabawę. Jedna drngiej 
rzucała przez ów łuk tryumfalny lekką piłkę i 
jeżeli rzuciła należycie, otrzymywała w nagrodę 
jedną z owych sztucznych peonij, którą inne tan- 
cerki natychmiast wpinały jej we fryzurę; jeżeli 
zaś piłkę źle rzuciła, towarzyszki malowały jej 
chińskim tuszem czarny krzyż na policzku; w 
końcu wszystkie były pomalowane i wszystkie 
miały peonie w swoich fryzurach. Dla nas pē- 
trzących było to jednak nużące a zarazem i 
hypnotyzujące, zwłaszcza, że muzyka grała pod- 
czas tej całej długiej, monotonnej zabawy smętną, 
jakby zrezygnowaną melodyę... 

Na drugi dzień, obdarowani przez cesarza, 
opuściliśmy sdul i udaliśmy się do naszych okrę- 
tów. Każdy z nas otrzymał szkatułkę stalową, 
srebrem nabijaną i drugą z zielonego marmuru, 
dalej przedziwne tkaniny i malunki na białych 
jedwabiach. 


(C. d. n.) 


UAZKTA NARODOWA z Soboty ènia 29 Lipca 1905 Nr. 171. 


Straszna siódemka. 


(Powieść z angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 
Leżałem czas jakiś w odrętwieniu, zanim mogłem 
powstać... było zapóźno; przymknęły się drzwi 


żelazne i zasunięto rygle zamku. Włoszka /cu-|rzyć skarbiec bez klucza? — dziwił się Carlton— 


downym jakimś sposobem otworzyła skarbiec bez 
klucza, wyjęła brylant ze szkatułki pani Carlton 
i zamknęła mnie, niby więźnia. Osłabiony go- 
rączką, padłem ofiarą niegodziwej zbrodniarki. 
Próbowałem krzyczeć, wzywać pomocy, lecz głos 
mój tłumiła grubość murów przygodnego wię- 
zenia, 

Nie wiem, jak długo trwała moja niewola ; 
ból zranionej ręki wskutek upadku na twardą 
podłogę tak był silny, że traciłem chwilami przy- 
tomność. Gorączka paliła mi usta, nie mogłem 
poruszać członków ; gdy nakoniec drzwi otwo- 
rzyły się i wszedł Carlton z Dufrayer'em, zauwa- 
żyłem, że przedzierało się już światło dzienne. 

-- Szukaliśmy cię wszędzie — zawołał 
Dufrayer — co ci się przytrafić mogło ? Skąd tu 
się znalazłeś ? 

— W pogoni za panią Koluchy — odpar- 


DROBNE OGLOSZENIA 
po & hl. od wyrazu. 


świeża majowa po 
Bryndza 1x1 pca 
5-kilowa. Dwór Łapszyn — Brzeżany. 


Owoce kandyzowane 


w koszykach '/, i Vs kg. po I k. 12 h. 
po 2 k. 20 h, bez koszyczków po I kor. 
i po 2 koron. Dwór Łapszyn Brzożany. 


- t kobiet. - 
Inteligentna EE lektorki 
przez 2 godziny dziennie Zgłoszenia pod 
„Lektorka“, Adm. „Gaz. Nar.“ 109 


=". AOL RV de o. A 
Świeży miód deserowy, kuracyjny fabryka maszyn gospodarczych, gisernia żelaza i parowych kożźnic, 58 w niedzielę i święta 2 przedstawienia. Maszyny do szycia i pisania. 
wos ij "KOFEE ŚRO wicz Wien ILL, Taborstrasse 71. 101 OST zaa === Towary optyczne. 
za Od ło 550 złotymi i srebrnymi medalami étc. NE ED SRZGĄĄ: 4BZ82E3 ZY: BOCH ASNA 2 E 
5d big a 4 t Dokładne EE EE A > aaepe, i ARDEUR O, poszukiwani. ; (e Ak o "NONE 4) Wysyła na całą Galicyę monterów do urządzeń elektrycznych 
BE PE © AŚ ASG ZLE WIF- po oonach najniższych. qZwy 
RTS |. 0-16, "ET. AZAWÓĆ ae; = Własna pracownia mochaniezna i optyczna. 


Renklod piękne, wyborne, 3 k. 80 b. 

y Gruszki stołowe lub Jabł- 

ka papierówki 3 k. Pomidory ładne 3 k. 

60 h. wytyła w 5-kg koszykach franco za 

zaliczką J. Halpern, Zmleszczyki. 
112 


-q Zaleszczyc_.e, najdelikatniejsze. 
Owoce R.enklody wyborne wielkie k. 4, 
Gruszki stołowe k. 3 20, Jabłka papierówki 


Prasy do winogron, 


łem. — Gdzie ona się podziewa ? Mówcie prędko, — Oto dowód — tłómaczyłem — sprężyny |w obecnej chwili szczęśliwszej odemnie kobiety. |do Scotland-Yard miał utrudnić jej wykonanie 
na miłość Boską ! wewnątrz klucza umieszczone, poruszane kolejno ! Służąca przyniosła mi dziś rano list od pani Ko- dalszych planów, uniemożliwić jakąkolwiek drogą 


— Uciekła naturalnie — odpowiedział Du-|przy obrocie w zamku, czynią wrażenie, jakbyś luchy, usuwający wszystkie obawy moje. Zdra- wydalenis się z kraju. Śledzili za nią na wszy- 
frayer — wyświeć nam przedewszystkiem, co cię |pan ów zamek przymykał, lubo rygle nie poru- | dziecka Włoszka przyznaje w nim, że hrabia |stkich dworcach, zarówno jak i w każdem por- 
tu sprowadziło; potrzebnych objaśnień udzielimy | szają się wcale. Wskutek tego przypuszczałeś ' Porcelli od dawna już spoczywa w grobie, że |towem mieście; należało przypuszczać, że będzie 


ci później. wczoraj, żeś skarbiec zamknął, kiedy w rzeczy | straszyła mnie tylko w celu wyłudzenia znacz- | usiłowała dążyć prosto do Włoch, gdzie jeśliby 
Opowiedziałem im w kilku słowach przy- |samej zostawiłeś go otwartym. Nikt inny nie nych sum pieniędzy. nawet została aresztowaną za przestępstwo po- 

godę moją. mógłby dokazać podobnej sztuczki z wyjątkiem, Chciałem odpowiedzieć mojej towarzyszce, | pełnione w Anglii, władze włoskie, zgodnie z pra- 
— Ależ jakim cudem, do licha, mogła otwo- | przemyślnej Włoszki; ona też niepostrzeżenie za- gdy Dufrayer przybiegł spiesznie po mnie wem międzynarodowem, nie będą obowiązane 

mieniła klucze. | — Detektywi przybyli — wołał — potrze | wydać ją sądom angielskim. 

to sztuczka szatańska prawdziwie | — Wracaj do pokoju, Head'zie — upomi- | bują widzieć się z tobą bezzwłocznie. Byliśmy tedy przekonani, że nastąpi nie- 
— Musiałeś pan nie zamknąć skarbca — | nał Dufrayer — inaczej spełnione zostanie naj- | Poszedłem z adwokatem do gabinetu Car|- |bawem stanowczy kryzys, że niechybnem jest 

zauważyłem. gorętsze życzenie pani Koluchy i gotów jesteś |ton'a, gdzie zastałem Tylor'a i Ford'a. Zwiedzili | pochwycenie najniebezpieczniejszej  tegoczesnej 
— Mógłbym przysiądz, że drzwi zamkną- | śmiercią przypłacić twą śmiałość. |już skarbiec i obejrzeli klucz fałszywy; nie ukry- |zbrodniarki, Mimo to należało brać pod uwagę, 

łem, jak zwykle, po wyjściu naszem wezoraj. | Nie dałem się nakłonić do dłuższego pozo-, wali oburzenia swego. iż wobec środków, jakimi rozporządza pani Ko- 

Mam klucz w kieszeni. jstania w łóżku; włożywszy na siebie ubranie, | — Wipowajczyni uciekła nam, lecz przy- |luchy, mogła znaleźć niespodziewanych obroń- 
— Pozwól mi go obejrzeć. poszedłem z Carltonem do bawialnego pokoju. trzymamy ją niewątpliwie — mówił Ford —|eów, miała bowiem w kraju wielu wpływowych 
Podał mi żądany przedmiot, któremu przy- | Niepokój i ciekawość malowała się na twarzach zebrane nareszcie poszukiwane od tak dawna do- | przyjaciół. 

patrywałem się uważnie. | zebranych gości. | wody zbrodni. Pani Koluchy wyprzedziła nas Pierwszym pociągiem dwaj urzędniey *po- 
— Widzisz! — zawołałem — to nie twój| Panią Carlton ujrzałem stojącą w otwartem | wprawdzie, zyskając jakie trzy lub cztery godzi- |licyi, ja i Dufrayer wróciliśmy do Londynu. Pani 


klucz, panie Carlton, zabrali ci oryginał, podsu-!oknie; ślady łez widoczne były na jej twarzy, ' ny czasu, mimo to puścimy za nią nasze try oluchg nie podróżowała koleją; zniósłszy się 
wając naśladownictwo; zostałeś oszukany, pode-!a mimo to, 


z niemałem mojem zdziwieniem, | gończe. !z którym ze swoich sojuszników, jechała, jak 


szła cię zdradziecka Włoszka. Czy widzieliście oczy jej jaśniały radością. Skinęła, bym do niej IX. (wnosić można, bocznym traktem. 
kiedy klucz podobny? Możesz pan nim otworzyć, | przyszedł. Położenie rzeczy uległo zmianie ; Włoszka | (©. d: nai 
ale zamknąć drzwi nie zdołasz. Zechciej się o tem — Przejdź się pan ze mną po ogrodzie — |ujawniła występną działalność swoją, a jej areszto- 
przekonać. prosiła . wanie było tylko kwestyą czasu. Wprawdzie 
Mówiąc to wsunąłem klucz w zamek, a bez- Jakkolwiek przykrą jest strata brylantu | ścigających ją z ramienia prawa ludzi wyprze- 
zwłocznie zadźwięczały elektryczne dzwonki. i — zawołała, gdyśmy wyszli z domu — nie ma dziła w ucieczce znacznie, lecz telegram wysłany 


> 
Frasy do owoców | 


z podwójnym! przyrządami do ucisku „HERCULES* do 
l uruchomienia zapomocą rąk 


owocow, młynki do winogron, kompletne 
urządzenia do moszczu, stałe i do przewozu, 
prasy do soku owocowego, młynki do jagód, aparaly 
do suszenia owoców i jarzyn, maszyny do zdejmowania 
łupy I krajania owoców, sikawki samoczynne (patent) 
do noszenia I do przewozu, do winnc, drzew ówoco- 
wych, chmielu ł gorczycy „SYMPHONIA“ — Pługi do 
winnice, wyrabiają i dostarczają pod gwarancyą jako spe- 
cyalność najnowszej konstrukcyi 


PE. MAYFARTE & Co. 


Rach pociagów kolejowych | 


Obowiązujący z dniem I-go mają 1905 roku. 


(Czas środkowo - europejski). 


w Pasażu 
wa rh tą: i Coiosseu H 
na wysokie ciśnienie i na wielkie prace. Młynki do i E©rMEENOW: 


Jednoaktówka polska. — Japończycy, 


elektro - technik - mechanik 544 


Od 15 do 31 lipoa. w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


Światłe elektryczne i motory — Głromoehrony — 
j) Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


i Eo uwv ery. 


» WITOŁD TRANDA 
i 


oraz nader urozmaicony program. 


CRE5S<3<5=€SE5 35 


ORO>SG-GE-GS86882 


| W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ 


ul. Kopernika 1. 7. 


H ne E, Tk ad b 5 KE POCIAG SONKA 

oszykach. wysyła franko za czką dom „LA ile 

cesportovy D. & L Gottfried w Za- Do Lwowa z psp. oń0b. Ze Lwowa do Pr lo nabycia 
eszczykach. III : (na dworzec główny) odch. o w. | (a dworca głównego) M. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem“ . . . .y 1 — h 


Mai te 2 mile od kolei, przy dro- 
ją dze' krajowej położony, 
przestrzeni przeszło 700 morgów, jest z 
wolnej ręki do nabycia. Bliższa wiadomość 
w kancelaryi adwokata dr. Czaykowskiega 
w Przemyflu”. 108 


ZEŻZYBSZĘESKE 


EMOROLIDY wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad- 6-10 
miernym upływem krwi leczą za 

szybko przez użycie Maści, 

Pręezku i Pigułtek Dr. Lebel 

w Paryżu. — W Krakowie w 7-29 
aptekach PP, Wiszniewskiego 


i Rędyka. We Lwowie w ap- = A 
tekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego ań 8-05] 
i Ruckera, 417 = 3:15 
— 8'16 
a - 8-50) 
Pożyczki 

załatwia za kondyktem i bez kondyktn dla 
PT. urzędników, oficerów w ogólności, pro- 10-05 
fesorów, wielebnego duchowieństwa, nan- 10 35 


rzy. Mieprezentucya „Beamten- 
Wereimu* we Lwowie ul. Ko» 
perntka L 7. 474 


t£wowska 
fabryka |. _ 
chemiczna Ala 


dlen“ | | 
99 


wyrabia i poleca 


Mydła toaletowe || - | = 
od najtańszych do najwykwint 
niejszych, nieustępujące mydłom 

' zagranicznym. 


z naturalnych wy- 
Perf UMY ciągów kwiatow ych. 
Woda kolońska 
zwykła kwiatowa i angielska. 
E w trzech 
Puder Eunice porach. 
Atrament kancelaryjny. 
Atramenty kolorowe. 
Farby do stampilij. 342 


Guma do klejenia. 
Piyon do wywabiania plam. 


czycieli, notarynszy, adwokatów i apteka- cx 11:45 
1 


Środki opatrunkowe. = Vs 
kąpiele z kwasem węglanym >| sw 
a la kąpiele balsamiozno-boro- 

winowe. 


Nabyć można we wszystkich 0-0 
znaczniejszych aptekach, drogue- „eg 


ryach i sklepach galanteryjnych. | i 
Prospekty i cenniki franko I gratis. 


kLnseraty s 
dla dzienników wiedeńskich 5: 
jakoteż dla innych gazet krajowych ję 
i zagranicznych załatwia najtaniej 
RUDOLF MOSSE 
Wiedeń I., Seilerstiitte 2. 


cz 


Ha iran cd Jo" + 


Or 


Wydawca i odpowiedzialny redakt 


| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 


| Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 


50W Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 


i Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 


rochty (od 1/7 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 804 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 


Pragi), Oswięcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 

nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, [wonicza, Rymanowa, 

Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) = 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 

30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Kórozmezó (od 1/5 


do 80/9 wł.), Serethu, Berthomethu, Czudina, Brodiny, — 


Putny, Dorny Watry (od 1/7 do 81/8), Suczawy 
Podwołoczysk, (Udessy i Kijowa), Brodów -- 
Lawocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- $ 12 & 
Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 25] 


(p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) — 
M Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


Rawy ruskiej, Sokala 8:25 


Stanisławowa, Żydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl) 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó — 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny ~ 
Podwołoczysk, Kupyczyniec, Husiatyna, Potutor l 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) $ 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Jtymanowa, — 
Iwonicza, Sanoka, Chyrows (p. Przemyśl) 


Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 2:00) 


Nowogielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczawy 


Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- JH 240 


manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 
Podwołoczysk, (Odvssy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 


Tuchli (od 1516 do 3019), Skolego (od 1I5 do 3019), Drohoby- 2:50) 


cza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa (p. 
Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 
myśl) 

Pod or (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- 
małowa 

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny 


I 


Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25I6 do 151 
wł.), Orłowa (od 117 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa (p. Przemyśl) — 

Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Körös- 
mező, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 


nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 


Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) , 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 


chawiny 
Na dworzec „Podzamcze* 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów z 
Bodweóczysk, POR E A Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa << 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Za- 2-13 


leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 


— gj Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, JĄ 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, BRozwądowa, Dynowa, Jasła, 


J. Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w dwóch częściach k. — 60 „ 


ZEGGE-6G6-GGGM 
| 


| Chabówki, Zakopanego, Oriowa, N. Sącza (p. Tarnów) K. Gliński. „Szczęście* w dwóch częściach . . . « p = 60 > 
— M [ckan, (Jass, Bukareszia, Konstantynopola), Kórósmez6 (od 1/5 GN gen z 
do 30[9 wł.), Katasza, Serethu,  Barhometu, Czudina, „Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry dE i i 
415] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), kai U zai Rewa 
Chjon, AE Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, dwóch częściach . . . . . . . 1. . n — 509 
wonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca Gwiazdy i ludzie“ rtka iej i 
| (P- Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima j U pe Fi + ai OC RYC» 30 
3 š . . zymańs . . . . . . . . . e 
6lo| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Kö- dy A A t 
rösmezö, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny „Dzieje elektryczności“ przełożył z angielskiego Henryk 
Watry (od 1!7 do 8118), Suczawy Werni kami 30 
6:30] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- emo G poun ami) EE A n ” 
zp. or 3 Czortkowa K. Laskowski. „W cukrowni" powieść w dwóch częściach — 60 > 
7:30] Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 n — 50 
— | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbadu), 3 
Lubaczowa, Chyrowa, Bozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, A. Halka. „ Tatarka* powieść 1 tom str, 96 . . . . w» | 40 a 
Ty”. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 26I6 do St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 183 „ — 40, 
8'35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka 7. E, . á i — 
A Kaka: 23 z Pragi ku, BWA janaka I. 82 „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str, 408 „ 1 ” 
brzegu, e: BE: Joa dE GUBI. Oświęcima, Zako- J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 1 tom sir. 258 . . „ 1—» 
panego (p. Kraków) (o I6 do 9 wł.) ingk = 
800] Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, » „Szkice“ 1 tom str. 263 "He „ 1 z 
Iwonicza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa >) „Wspomnienia starego kawalera“ powieść 
820] Tekan, Worochty (od 1[4 do 3019 wł. w niedzielę i święta) Ka- 1 tom „ 280, 


łusza, Delatyna .  Kołomyj Serethu, Berhometu E 
Czudina, LR ASH > w Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


10:55] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grrzymałowa 

11:10] Bełzca, Sokala, Lubaczowa mt „ane. WWE 6 dT i. "ew 

— | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Qzort- 
kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, lwania pustego, 
Grzymałowa $ 

— | Iekan, (Bvtuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Czort- ? è | m RE 
kowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórosmezo, Kocmania, Dor- a a || ü 0 ELZRICZ 
ny Watry, Suczawy, Nowosieliay zm WTŃ 

— Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 


Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Ciabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wieliezki, N. Sącza, Dworów 
2:55] Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawiny (od 0 © 


115 do 809 co niedzicli i święta) 


EDA, DRAA Sanoka (p. Przemyśl) otwarty cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 
Kołomyi, Żyddkzowa, Kórózmezó (od 115 do 3019 wł.) © zaj w Kanalizacya 5 — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 
Jaworowa Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałnsza spekta na żądanie. 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 
M. panora (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, C 
Orłowa, Oświęcima s z 

| nawy aa „dłórala . k. kolej państwowa, 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1'5 do 30/9 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 


| Iwonicza, Jasła m z 
| Ickan, Czortkowa, m” Delatyna, Pognice Nowosie- Pociągi lokalne. 
| licy, Bernomethu, Ozudima, Serethu rodiny, Putn 
| Dorny Watry, Suczawy j 7 7 (Czas środkowo-europejski). 
| Pamtgze = Ra moka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, N. Odchodzą ze Lwowa: 
ącza, Orłowa, Zakopanego _ i ; , 
i Poro nia ks e kts ik 2 Tarno- do Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. AE 8:30 
RFID KABIH TLOWA Mr PPOR BL OE rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 1230 popo- 
(od 1]5 do 2416 i od 16/9 do 30/4) i Mana (i lko w niedziele i rz. k BL) 210 P3:20 
5] Podwołoczysk, Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, y | e ıl - K. ŚWIĘ , 
_ Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa popołudniu; 6'10, 7:30 i 7:55 wieczór. 
Stryja, Drohobycza, Borysławia do Rawy ruskiej 11:15 w nocy (każdej niedzieli). 


do Janowa 6'55 rano, 9'15 przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 
1'35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k 
święta), 308 popoł. (od 14/5 do 10/9 wł.) i 5'58 popoł. 


Z dworca „Podzamcze“ do Szczerea 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
6:43] Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- rz. k. święta). 
iat Ćzortk Ao > s onp” 
11:15 Podwołoczysk, (Kijowa Odbesy), Brodów, Potutor, Grzymałowa do Lubienia wiel. 2:15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 


— | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Za- i rz. k. święta). 
leszczyk, ziusiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało- 


Urzyraałowa wa, Czortkowa Przychod dod : 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 9 Podwołoczysk, ae Odessy) Brodów zy« za domena - 
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Potutor, z Brzuchowie od 14 maja do 10 wrześma „wł, 6:50, 7-50 rano, 
Husiatyna, Żaleszczyk, Grzymałowa 9:55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i rz. k. świę- 


państwowych, pasaż Hausmana 1. 9. 


Platon Kostecki. 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo- europejski jest późniejszy o 36 minut od 


zm ta), 1'46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
38:05, 416, 5:00 popołudniu ; 7:41 i 8:55 wieczór. 

z Janowa 8'18 rano, 1'15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4'32 popoi. 

3:45 wieczor (od 14/6 do 10/9 wł.) i 925 wieczór (od 


czwsu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety illustrowane prze- sae Uid : 
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem o. k. kolei 14/6 do 109 wł. (co niedzielę i rz. k, święta). 


ze Szczerca od 1[6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o 
10:10 wieczór. 


z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. (eo niedzieli i rz. k. święta) o 
11:52 wieczór. 


